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Ignatiew upadł! powtarza z radością 
cała Europa, jak gdyby stał się fakt ob­
chodzący ludzkość całą. Europa może być 
spokojną, mówią publicyści, bo nie ma już 
tego, co był postrachem dla cywilizowa­
nego świata. Mogą się cieszyć ci, co nie 
mają wyobrażenia o stosunkach rosyjskich. 
Niech się cieszą Niemcy z upadku nie­
ubłaganego swego wroga — niech się 
cieszą giełdy z chwilowego podwyższenia 
kursów. Cieszcie s ię , dopóki nie nastąpi 
chwila rozczarowania i strasznych zawo­
dów !

Zaiste upadł wszechwładny minister 
cara Aleksandra III, który chciał zażegnać 
burze śrożącą się nad Rosyą za pomocą 
europejskiej awantury — upadł jeden 
z najniebezpieczniejszych i najbardziej lek­
komyślnych intrygantów, największy wróg 
europejskiego pokoju, lecz system rządu, 
będący zaprzeczeniem wszelkich praw bo­
żych i ludzkich, pozostał' nietknięty na 
hańbę ludzkości.

Z upadkiem Ignatiewa na nowo odniósł 
zwycięstwo najwstrętniejszy absolutyzm—  
zwyciężyły złe duchy Rosyi: Pobiedono- 
scew i Katkow, tajny dyktator północne­
go kolosu. Pod ich wpływem car powo­
łał' na ministra spraw wewnętrznych hr. 
Dymitra Tołstoja, byłego ministra oświaty 
i generalnego prokurora „najświętszego 
synodu11, za panowania Aleksandra II, 
w iatach od i 1866 do 1880. Jestto nowy 
dowód zaślepienia kierownika rosyjskiej 
nawy państwowej, który nic baczny na 
przestrogi dziejów wT szalonym obłędzie 
pcha Rosyę w objęcia niechybnej rewolu- 
cyi. Nowy minister przedstawia typ du­
mnego, nieugiętego bojara, wierzącego w 
przyszłość caratu, a więc ślepego wyzna­
wcy carskiej wszechwładzy. Hr. Tołstoj, 
wychowany w  starorosyjskich tradycyach, 
jest namiętnym obrońcą prawosławnego 
rusofilstwa, fanatykiem religijnym, naro­
dowym i politycznym, zwolennikiem feu­
dalnego ustroju państwa i carskiego cen­
tralizmu. W rękach takiego człowieka spo­
częły dziś rządy Rosyi.

Jako mmister wychowania publicznego 
i wyznań Tołstoj był zaciętym wrogiem  
liberalnego i postępowego systemu swego 
poprzednika Giołownina. Ulegając radom 
najbliższego swego przyjaciela Katkowa, 
w celu stłumienia anarchicznych dążności 
w młodzieży, wprowadził on do szkół 
ogłupiający klasycyzm, oparty na uczeniu 
form gram atycznych, przez co rzekomy

humanizm Tołstoja nie był środkiem nau­
kowym , lecz systemem policyjnych rzą­
dów. Surowe egzamma. ciągłe prześlado­
wania uczniów wyższych zakładów nau­
kowych zaszczepiło w młodzieży śmiertelną 
nienawiść i nieprzezwyciężony wstręt do 
istniejącego porządku rzeczy. Tym sposo­
bem młodzież niebaoznie wciągniętą zo-óO i, i,
stała w walkę politycznych, stronnictw. 
Za rządów Tołstoja najlepsi profesorowie 
padali ofiarą wstecznego wychowawczego 
system u, setkami wypędzano młodzież 
z uniwersytetów, lyceów, akademij ducho­
wnych i seminaryow Z tych to malkon­
tentów, jak wykazały akta procesów po­
litycznych, powstał zawiązek stronnictwa 
rewolucyjnego i propagandy nihilistycznej 
w R osyi, bezmyślne zaś prześladowanie 
umiarkowanej nawet prasy wytworzyło 
tajną literaturę dziennikarską. System nau­
kowy Tołstoja zdemoralizował społeczeń­
stwo rosyjskie, wyzuł je z wszelkich szla­
chetniejszych ideałów, spaczył w niem 
pojęcie prawa i rozbudził w masach naj­
niższe namiętności. Tołstoj więc jest wła­
ściwym twórcą bohaterów dynamitu i re­
wolwerów.

Taka jest przeszłość polityczna nowego 
ministra. I takiego człowieka, na którym 
ciąży wielka część odpowiedzialności za złe, 
jakie nawiedziło R osyę, car powołuje na 
stanowisko najbardziej wpływowe.

Z objęciem rządów przez Tołstoja na 
nowo podjętą zostanie walka z postępo- 
wemi dążnościami, pojawić się musi naj- 
sroższe prześladowanie wolności słowa, 
gwałcenie sumienia i rządy policyjne w  
najohydniejszem tego wyrazu znaczeniu.

Za radą Katkowa, dla którego bezpra­
wie i samowola carska jest ideałem rzą­
dów, powstaną dzikie upiory caryzmu i 
bezwstydnie urągać będą trupom zawie­
szonym na szubienicach i jękom ofiar w Pe- 
tropawłowskiej twierdzy lub kopalniach 
Sybiru. Dla uzupełnienia strasznej przy­
szłości Rosyi brak tylko jeszcze owych  
„opryczników11 Iwana Groźnego, co jak 
psy spuszczone z obroży rozbiegali się po 
R osji na żer ofiar carskiej samowoli. Po­
dobny system rządzenia musi koniecznie 
zwrócić na nowo przeciw rządowi nie- 
tylko szalonych terorystów, lecz wszyst­
kich szlachetnych przyjaciół wolności i 
postępu, co nie upadli jeszcze pod obu­
chem srogiego prześladowania. Łatwo po­
jąć, że rządy Tołstoja muszą przyspieszyć 
gwałtowny przewrót, jaki od lat wielu 
grozi niechybnie Rosyi. Europa więc nie 
ma się £ czego cieszyć, bo rewolucya ta 
nie może pozostać bez fatalnego wpływu

na bieg polityki europejskiej i interesa in­
dów.

Dla nas powołanie Tołstoja do rządów 
jest złowieszczą wróżbą. On to był twór­
cą gwałtownego nawrócenia unit nv na 
prawosławie, na jego sumieniu cięży krew 
niewinnych ofiar męczenników podlaskich, 
on to poddał katolicyzm pod władzę osła­
wionego kolegium rzymsko - katolickiego 
w Petersburgu, jemu to . zawdzięczamy 
gwałtowne obrusienie szkół w Królestwie 
Polskiem. Możemy przeto Tiyć pewni, że 
Katkowszczyzna rzuci się znowu na naj­
świętsze prawa polskiego narodu, że ła­
mać będzie nadane ustawy, grabić pracę 
naszą i mienie, godzić na wolność, życie 
i cześć Polaków, bo w szalonych orgiach 
bezprawia i samowoli wyzuła się z uczuć 
ludzkości, utraciła poczucie prawa i świa­
domość warunków praw:dłowego społe- 
cznó-ekonomicznego rozwoju. Czekają więc 
nas nowe prześladowania, pod których 
ciosami upadać będziemy na mogiłach obla­
nych krwią braci naszych. Przybędzie 
nam z pewnością łez i bólów. Obyśmy 
tylko wytrwali i pozostali wierni swięto- 
ściom narodowego ducha.

Reforma szkół średnich.
Uwagi nad „Sprawozdaniem komisyi w sprawie 
reformy szTcół średnich powołanej przez Akade­

mię Umiejętności w Krakowie.

(Ciąg dalszy.)
Po rozpatrzeniu, a raczej po nierozpatrzeniu 

poprzednio postawionych dwóch kwestyj zasadni­
czych. następuje w Sprawozdaniu rozdział trak­
tujący o „ o g ó l n y m  k i e r u n k u  g i m n a -  
z y ó w" .  Rozdział ten rozpoczyna się skargą na 
upadek naszych gimnazów. Komisya powiada na 
str. 8 swego elaboratu :

„Zdanie, że gimnazya nasze w ciągu kilkuna­
stu lat ostatnich upadły, jest powszechne i dla 
tego już zasługuje na baczną uwagę. Zarzuty podno­
szone, tyczą się tak dobrze nauko|rej. jak moralnej 
ich strony, stwierdzają obniżenie' się poziomu wie­
dzy w każdym szczególnym przedmiocie, czemu 
znowu towarzyszą skargi na brak fizycznego i 
moralnego zdrowia, brak energii w pracy, o rak 
zamiłowania naukowego, na czczość r powierzcho­
wność pokolenia opuszczającego szkoły średnie. 
Pochodzą one z różnych stron, od rodziców, na­
rzekających szczególniej na przeciążenie młodzie­
ży nauką, na upadek ich zdrowia, na trudność 
zdania sobie sprawy ze szkolnych wymagań, na 
zmienność i kosztowność książek szkolnych: na 
profesorów uniwersytetu ; ludzi wyżej wykształ­
conych , umiejących patrzeć na skutki nauki, 
podnoszących upadek znajomości języków obcych, 
nieudolne władanie ojczystym, brak wykształce­
nia ogólnego i rozwinięcia władzy myślenia". 
Potwierdzenie tych zapatrywań znajduje dalej ko­
misya poniekąd w o b n i ż a n i u  w a r u n k ó w

e g z a m i n u  d o j r z a ł o ś c i  i ubolewa nad tern 
„że p r z y z n a n i e  n aj  d r o ż s i e g o p r a w a, 
j a k i e m  j e s t  k s z t a ł c e n i e  s i ę  w j ę z y k u  
n a r o d o w y m ,  n i e  p r z y n i o s ł o  b ł o g o s ł a ­
w i o n y c h  s k u t k ó w  w r o z m i a r a c h . j a- 
k i e li s i ę  m o ż n a  b y ł o  s p o d z i e w a ć  i 
oświadcza wreszcie, że  n a j ś w i ę t s z y m  o b o ­
w i ą z k i e m  j e s t ,  s z u k a ć  p r z y c z y n y  t e ­
go  n i e p o c h l e b n e g o  d l a  n a s  z j a w i s k a ,  
s z u k a ć  r a d y  n a  n i e ,  a b y  n i e  t y l k o  o d ­
z y s k a ć  p i e r w o t n y  p o z i o m  n a u k o w y ,  
a l e  p o d n i e ś ć  go.  . . . "

Ze zgrozą przeczyta każdy powyższe słowa i 
zapyta inimowoli, czy możliwem jest dźwignięcie 
naszego społeczeństwa, jeżeli młodzież tak upa­
dła? Nadto zapyta, jakie są skutki naszego au­
tonomicznego rozwoju, kiedyśmy właśnie na po­
lu najważnięjszem, na polu szkolnictwa, tak stra­
sznie upadli ?

Wszakże komisya powiada wyraźnie, źe upadek 
pochodzi z ostatnich kilkunastu la t, a więc — 
mówiąc wyraźniej, z czasów, kiedy zarządza szko­
łami krajowa Rada szkolna, a językiem wykła­
dowym jest język polski.

Bardzo trafnie rozpatrzył powyższą sprawę dr. 
Zygmunt Sainolewicz, w wymienionej powyżel 
rozprawie na str. 8 i nast. Sposób, w jaki spra" 
wa podniesioną została ze strony komisyi, wpro­
wadza nas w zdumienie. Najcięższe zarzuty, wy­
mierzone przeciw szkołom naszym , a pośrednio 
przeciw całemu naszemu społeczeństwu, podane 
są jaskrawo bez motywów.

Zgubne skutki takiego wystąpienia łatwo mo­
żna było przewidzieć. Każdy mógł z góry przy­
puścić, że orzeczenia komisyi w tej mierze wy­
wołają okrzyk tryumfu w wrogich nam organach 
prasy centralistycznej, upatrujących w germanl- 
zacyi jedyne źródło wszelkiej cywilizacyi. Tak też 
stało się istotnie, a replika jednego z członków 
komisyi, nie potrafi w zupełności powetować wy­
rządzonej nam krzywdy.

Polemika z komisya na tym punkcie z powodu 
braku motywów jest bardzo trudną, zwłaszcza, 
że komisya zasłania się skargam i, pochodzącymi 
z różnych sfer. Nie przeczymy wcale, że napra­
wa szkolnictwa pożądaną jest w niejednym kie­
runku, ale chcąc być sprawiedliwymi, nie mo­
żemy twierdzić, iż szkoły nasze w ciągu ostatnich 
lat kikunastu upadły.

Byłoby to bardzo zresztą smutnym objawem, 
gdyby ówczesne szkoły były lepsze, niż dzisiej­
sze,— szkoły, w których wykładano w obcym ję ­
zyku . w których przeważnie zajęci byli nauczy­
ciele, wrogo dla nas usimsobieni, oddani ptastrm 
namiętnościom, wyzyskujący materyalnie swe sta­
nowisko , licho przysposobieni do swego zawodn, 
a zastępujący brak wiedzy i pilności urąganiem 
narodowości polskiej, płaszczeniem się, dokucza­
niem młodzieży w kierunku politycznym.

Cechą społeczeństwa, rozwijającego się w ró­
żnych kierunkach, postawionego w nowych wa­
runkach, jest energiczna, a czasem bezpodstawna 
krytyka wszystkich urządzeń, wszystkich prac, 
podjętych na polu odrodzenia społeczeństwa. Ta­
ka krytyka jest niezaprzeczoną cechą naszego dzi­
siejszego społeczeństwa. Regestrująe skargi na nasze 
szkoły średnie należało się gruntownie nad nimi 
zastanowić i rzeczywiście postąpić tak, jak korni- 
sya, aczkolwiek tylko teoretycznie tego się doma­
ga, t. j. p o z n a ć  z ł e  g r u n t o w r i e ,  a wów­
czas przyszłaby zdaniem naszem do meco odmien­
nych rezultatów.

Wszakże w samem nieco chaotyeznem zesta­
wieniu skarg jest wiele sprzeczności. Jakże po­
godzimy obniżenie wiedzy z jednej z upadkiem 
fizycznego zdrowia z drugiej strony? jak obniże­
nie wiedzy z obciążeniem? Czyją ma być winą 
niemożność zdania sobie sprawy ze szkolnych wy­
magań ? Jaki znowu wpływ może mieć np. ko­
sztowność książek szkolnych na powyższe sprawy? 
Zresztą skargom profesorów uniwersytetu prze­
ciwstawić należy fakt, stwierdzony z tej samej 
strony, że nasze wyższe szkoły wydają obecnie 
cale zastępy młodych uczonych, zaszczytnie re­
prezentujących różne gałęzie nauk. Wszakze w gro­
nie Akademii krakowskiej i na katedrach Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, znajdujemy wychowanków 
nowego systemu. Znanym zresztą jest fakt. że 
młodzież nasza na Uniwersytetach zagranicznych 
odznacza się i odbiera zasłużone pochwały od naj­
znakomitszych reprezentantów różnych umieję­
tności.

Skargi rodziców, będące oddawna na porząd­
ku dziennym . nie zawsze są wolne od pewnej 
stronniczości, mającej swój początek w miłości 
rodzicielskiej. Najwięcej zaś skarg pochodzi od 
samejże młodzieży szkolnej, nie chcącej dosta­
tecznie z nauk korzystać. Wdzięczni jesteśmy ko­
misyi , że przynajmniej tych skarg nie zaregestro- 
wała. (C. d. n.)

I 9RESPDNDENCYA „ R E W
W ie d e ń ,, 12 czerwca.

(W iedeń — a nowe stronnictwo).
(•/.) Nie ma może drugiej stolicy, którejby lu­

dność tak była obojętną dla spraw politycznych, 
jak ludność Wiednia. Niezawsze tak było, świad­
kiem r. 1848 — lecz dzisiaj, jeżeli nie ma spe- 
randy rozrywki, hecy, to sprawy naj ważnie.isze 
lulności wiedeńskiej wcaie nie poruszą, udział .jej 
ogranicza się na czytanie dzienników w kawiar­
niach, przyczem co najwięcej zdarzy się jakie 
ostrzejsze słowo, mające znaczenie kiwania pal­
cem w bucie, oraz liczne anegdoty wi mer Wdzc. 
Te ostatnie są ważnym momentem w usposobie­
niu tutejszej ludności, sprawy najpoważniejsze, 
uczucia nawet głębsze, jak tylko znajdą wyraz 
swój, czy kanał odpływowy w takim witzu, są 
już załatwione.

Na jedno tylko jest ludność wiedeńska czulą: 
na swobody osobiste, na obywatelską i wyznanio­
wą wolność. Byle tych stron nie doA nąć. to 
zresztą z ludnością wiedeńską zrobi każdy rząd. 
co zechce, jej dobroduszność sprawia, że dla 
spraw politycznych jest zamało poważną. Obchody 
józefińskie n. p. podobały się Wiedniowi, bo była 
zabawa i głównym ich rysem była obywatelska, 
osobista emancypacya. Lecz to, do czego dzien­
niki obchody te starały się wyśrubować, system 
centralizacyi politycznej, a dyktatury niemiecko- 
biurokratycznej — te tendeneye nie znajdywały 
w ludności wcale echa, ani zrozumienia; ludność 
nietylko do tych haseł się nie zapala, ale się o 
nie wcale nie troszczy. Idzie zatem, że spo-y na­
rodowościowe, że żądza wyłączności i przewodze­
nia , że cała polityka koteryi Herbsta i Kasyna 
niemieckiego w Pradze; to są wszystko rzeczy, 
które stoją po za ludnością stolicy, po ze jej ży­
czeniami i usposobieniem. Na koszt Czechów 
obiega zawsze mnóstwo anegdot, ale one ani z po-

Zdobyte stanowisko.
19) Fowiese

S E W E R A .

(C iąg dalszy).

Wychodziła, lecz przypomniała sobie dziew­
czynkę leżącą w komorze i zawróciła do niej, 
pogłaskała ją i pocałowała.

— Tylko się spoć to ci nic nie będzie, a kiej 
ty byłaś taka dbała o mego Jasia to ci cosik 
ładnego przywiozę z Tarnowa.

Pojechała.
Ciepły wietrzyk powiewał z południa, cała 

wieś wyległa przed chaty, dzieci biegały po wale, 
dziewczyny gromadziły się koło studzień. Mó­
wiono o chorobie Jasia, o wyjeździe jego matki, 
i o stłuczonej z przed obrazu lampce przez Zwo- 
laka. Stłuczenie lampki przejęło zgrozą gospody­
nie i gospodarzy.

Wójt i pan profesor poszli nawiedzić strapio­
nego ojca. Beśka ugotowała herbaty, Zwolak wy­
ją ł z szafki cukier i arak. Pili gwarząc cicho 
smutni. — Pan profesor tłomaczył, że choroba 
wszystkiego pociągnie jedynaście albo czternaście 
dni i że młodość ją pobije.

Korzystając Beśka ze smutku Zwolaka, nalała 
do garnuszka herbaty, zaprawiła ją  cukrem i 
arakiem i pod zapaską wyniosła do komory. Po- 
kosztowała raz i drugi i podała Marysi.

— Dziecko moje skosztuj ino. Są tu profesur 
z wójtem piją arbatę i radża.

Dziewczynka upiła troszkę i oddała Beśce.
— Pijcie sami bo okrutnie mocne, pali jak 

ogień.
— Pij, pij to z ciebie ten zamróz wyciągnie 

i będziesz zdrowa.
Marysia upiła jeszcze troszkę, więcej nie chciała 

i Beśka musiała za nią dokończyć. Zarumieniły 
jej się policzki, a czarne oczy jeszcze większego 
nabrały blasku. Otarła usta zapaską, garnuszek 
schowała i wróciła do izby.

Niezadługo wyszedł profesor, — za nim wójt,— 
wtedy Zwolak rzucił się na kolana przed obra­
zami, płakał, bił się w piersi, korzył się przed 
majestatem niewidomej potęgi, która powaliła 
mu jedynaka i jego samego jednem skinieniem 
palca zmieść może. Beśka porwana uczuciem 
uklękła przy mm i modliła się gorąco.

— Dziękuję wam moja Kubowa, — szepnął 
Zwolak po skończonej modlitwie. — Serdeczna 
harmonia między nimi zapanowała. Widocznie 
nieszczęście zbliża i godzi, jak bieda i nędza 
rozgania.

Na samem świtaniu zerwał się Zwolak i wy­
biegł nająć konie, aby dowlec zasiany owies i 
odwracać pod jęczmień. Chciał pracą zagłuszyć 
boleść serca.

Marysia spała długo, ziinno ją  zmęczyło a her­
bata z arakiem mało pomogła.

Nie poszła dziś do szkoły, nogi pod nią dy­
gotały i nie wyjrzała z izby. Napróżno Jędruś 
zachodził, stawał na wale, a jak Beśka wyszła 
Jo obory zaglądał przez okno do izby, dziew­
czynka nie wyszła. Siedziała przy piecu, troszkę 
przędła, troszkę się z książki modliła, a dużo, 
dużo myślała o wielkiepi mieście, o chorobą zło­
żonym chłopcu, o Zwolaozce i sama już nie 
wiedziała o czem. Beśka kupiła kawałek mięsa i 
ugotowała go, a wjłożywszy na misk podała 
faworytce. Marysia jedząc zagrzała się. Beśka ją 
zapędziła do łóżka, okrjła i dziewczynka zasnęła 
aby drugiego dnia wstać zdrową jak rybka.

— Słuchajno Maryś —• zagadnął ją  Zwolak 
przy śniadaniu, trafisz ty do Szczuiowy ?

— I jak jeszcze — odpowiedziała wesoło, — 
wałem do mostu a potem prośeiusienko jak 
strzelił.

— A zajdziesz?
— Jeszczebym nie zaszła. Toć na południe 

wrócę.
— No to idźże na pocztę, spytasz się ludzi 

to ci pokażą. Pokłonisz się panience co wydaje 
listy i dowiesz się czy nie ma jakiego do Zwo­

laka z Borzęcina. Żyd by przyniósł ale dopiero 
na wieczór a tu mi tak jakoś smutno, że se ra­
dy dać nie mogę.

— Lecę — zawołała ucieszona, że się czemś 
przysłużyć może.

— Leć, leć — mówiła Beśka, tyło ci czystą 
ehusteczkę zawiążę na głowę i dam granatowa 
katankę, bo jakżebyś się w mieście pokazała.

— Ubierzcie ją  moja Beśko, a tu dla ciebie 
trzy centy żebyś se kupiła w sklepie cukierków. 
Wracaj prosto do chaty, bo i ja na południe 
wrócę.

Zwolak wyszedł. Beśka ubierała szczęśliwą 
dziewczynkę.

— Poczta moje dziecko, to przecie w tej wiel­
kiej, żółtej kamienicy. Siedzi tam sm jśna se a 
jaka ci grzeczna panienka. Przynieśże jaką dobrą 
nowinę, bo stary gotów se głowę o ruur rozbić. 
I nie dziwota, przecież to ojciec.

Maryś nic nie odpowiedziała, pilno jej było 
lecieć na pocztę, pochwycić .list wracać.

Prościutko wałem do mostu na Uszwicy, bie­
gła w białej chusteczce i granatowej katance. 
Po drodze przypomniała sobie jak w zimie nie
tak bardzo dawno, szła za siwulą i płakała. Żal
jej było i dziś siwuli, za matusią serce jej się
rwało, lecz teraz jakieś innet nowe myśli obsia­
dły jej głowę. Nie mogła ich odpędzić a może 
nie chciała.

Rada by na skrzydłach dolecieć do Szczurowy, 
myślała tylko o liście i o bladym chłopcu leżą­
cym na łóżku, ładnym jak malowanie. Przy nim 
doktór, zapłakana matka i dużo, dużo ludzi. 
I dla tego nie widziała ani srebrnych rybek plu- 
szczących się w wodzie, ani kwiatków wygląda­
jących z zielonej murawy, a tyle ich było na 
wale. Nawet nie widziała białych chmurek pły­
nących niziutko po niebie, ale to tak niziutko, 
że o mało co nie uwadUły o rosnące przy dro­
dze topole.

— Niech będzie pochwalony—zagadnęła idącą 
drogą kobietę.

— Na wieki. A gdzieżeś się tak wystroiła?
— Na pocztę, idę od Zwolaka co mu to syn 

w Tarnowie chorują.

— Pono już z niego nic nie będzie. Mówią 
ludzie że go wziął śmiertelny b ó l, któż na to 
poradzi.

Dziewczynce serce się ścisnęło, że tchu zła­
pać nie mogła, a nogi pod nią drżały.

— A gdzież poczta — spytała cicho.
— Widzisz tę żółtą kamienieę.
— Widzę.
— To jak wejdziesz do sieni to zaraz od sie­

bie we drzwi. Niech was Bóg pocieszy.
Uśmiechnęła się panienka na poczcie do 

ładnej, czysto ubranej dziewczynki.
— Nie mają listu do Zwolaka z Borzęcina — 

pytała zarumieniona Maryś.
— Jeszcze poczta nie przyszłs moje dziecko 

Usiądź sobie na schodkach i zaczekaj.
Marysia wyszła, usiadła przed kamienicą na 

schodkach czekając na pocztę. Oo wóz jairi za- 
turkotał po drodze zrywara się, wspinała na pal­
cach i patrzała. Dopiero gdy od kapliczki z za 
emętarza, dał się słyszeć odgłos trąbki, zrobił 
się ruch w mieście.

— Poczta, — mówili ludzie, serce Marysi 
zaczęło mocno bić. Pan aptekarz z apteki, pano­
wie kupcy ze sklepów powychodzili.

Bryczka zatoczyła się przed kamienicę, wy­
biegła panienka, otworzyła kluczem skrzynkę i 
zabrawszy worek z listami wróciła. Za nią cisnęli 
się ludzie, posłańcy ze dworów, pan aptekarz i 
kupcy. Poszła i Marysia.

Długo czekała, wywoływali tych i owych, a o 
Zwolaku nikt nie wspomniał. Myślała już sobie 
że z niczero powróci do domu, gdy w tom nie­
spodziewanie usłyszała „Sebastyan Zwolak w Bo­
rzęcinie" i tak się czegoś zalękła, że słowa prze­
mówić nie inogła. Ale panienka pamiętała, ki­
wnęła na nią i wsunęła jej w iękę żółtą 
kartę.

Wybiegła pędząc co sil, szczęśliwa że się 
przecie doczekała. Dopiero gdy minęła chaty wsi 
i znalazł? się w pustein polu, strach ją ogarnął 
i ciekawość wzięła co piszą z Tarnowa.

Słońce dogrzewało, obejrzała się. Na miedzy 
stara grusza dizemiąc sonie, cicho stała, a choc

jeszcze liści na niej nie było, dosyć rzucała cie­
nia. Kucnęła pod nią i zaczęła wolno czytać.

Mój kochany gospodarzu!
Go tu dużo gadać, dziękujcie Bogu, że syn wasz 

żyje, matka przy n im , poznał ją od razu i za­
płakał, że aż się serce krajało. Doktór był rano 
i powiedział, że się choroba dziś jutro przewal 
i znowu wleciał wieczór Jakiś ciekawy i niespo­
kojny.

KoDieta was proszą, aby Beśka pamiętaia o pro­
siakach i resztę buraków spasła bydłem. Zakupi­
łyśmy u Bernadynów mszę do świętego Antonie­
go, może co i wskóra u Pana Jezusa za Jasńm . 
Co się stanie, napiszę, a teraz bywi.jcio n i  zdrowi.

Teida Kwiecińska, 
wdowa po cesarsko królewskim oficyaliście.

Dwa razy Marysia przeczytała pismo wdowy, 
wstała i zamyśliwszy się głęboko, szła wolno do 
domu.

Zwolak wybiegł naprzeciwko dziewczynki. Zo­
baczywszy ją zdaleka, wołał wystraszony.

— Ma*-yś, masz tam co?
Dziewczyna oiegnąc pokazała trzymaną w ręku 

kartkę.
— I cóż, i cóż ? — pytał. Czuć było w gło­

sie łzy, które go dławiły.
— Lepiej — szepnęła dziewczynka nieśmiało.
— Lepiej — powtórzył, wydobył drżącemi rę­

kami okulary, założył je i czytał.
— I  jutro polecę, bo mnie panienka z poczty 

lubią — odezwała się Ma^yś i poszła do domu 
zmęczona i smutna.

— Ej, ej, moje dziecko, ty się jakoś okrutnie 
trapisz Jasiem , jakbyś go znała — odezwała się 
Beśka.

— Okrutnie m. żal Zwolaków — odpowiedziała 
spuszczając oczy.

— A co na to powie Jędruś?
— Cóż ma powiedzieć — i nierade rozmowie 

poszła do komory i położyła się zmęczona. Prze­
różne myśli sunęły jej się po głowie.

(D. c. n.)



lityką, ani ze stosunkami życiowemi nie maj4 ża­
dnego związku. Przeciwnie ludność wiedeńska, 
szczerze wiedeńska i austryacka, a niemieckiego 
języka używająca, powstała i powstaje ciągle z po­
mieszania wszelkich narodowości i już ta okoli­
czność usposabia ją życzliwie dla obcych. Wie­
deńczyk nietylko się tern nie gorszy, jeżeli mini­
strem, lub prezesem jest tutaj Polak, lub Czech, 
ale owszem podoba mu się to, jest to dla niego 
ujmującem, onby rad , żeby tu cały świat przy­
bywał , dobrze się ml ił — a z nim i Wiedeń. 
Ktoby po sprawozdaniach dzienników centralisty­
cznych i po ich artykułach namiętnych sądził o 
usposobieniu i umysłowych prądach ludności wie­
deńskiej, byłby w zupełnym błędzie — a po kuku 
tygodniach pobytu w Wiedniu, łatwoby się o tern 
przekonał.

Jednak usposobienie poważniejsze, głębsze za­
stanowienie się nad sprawami politycznemu nie­
zupełnie przecież tutaj wymarło. Zawsze to jest 
stolica, której tradycya ma świetne karty. Prze­
chowanie tej tradycyi, jest zadaniem kilkunastu 
stowarzyszeń politycznych, które wpośród kilku­
set innych wyłącznie rozrywkom poświęconych, 
są ogniskami dyskusyi politycznej. Dyskusya ta 
zwykle nie wychodzi po za ramy sali posiedzeń 
i nie ma na celu czynu, inicyatywy, ogranicza 
się na rezolucyi i t. p. — niemniej jednak po­
ważnej opinii stolicy, trzeba w tych stowarzysze­
niach szukać. Należą do uich ludzie, którzy już 
polityczne role odgrywali, członkowie rady miasta, 
ludzie, którzy mogą polityczną rolę dopiero od­
grywać, a w ogóle obywatele, profesorowie itp.

Zdawało mi się na czasie naszkicować to uspo­
sobienie W iednia, gdyż zachowanie się stolicy 
państwa zawsze jest ważnem, wchodzi więc w ra­
chubę i teraz wobec tworzącego się nowego stron­
nictwa. P. Dunajewski zdobył sobie potężne opar­
cie przeciw opozycyi centralistów przez to , że 
w samem Wiedniu pozyskał dla siebie sfery gieł­
dowe, bankierskie. Nowe stronnictwo pod na­
tchnieniem Fischhofa się tworzące, zrozumiało 
także, że potrzeba mu znaleść oparcie na ludno­
ści stolicy, mezaniedbując przytulii równocześnie 
ludności prowincyj. Politykę nowego stronnictwa 
w ogóle, mają prowadzić Wurmbrand i Walters- 
kirchen, ale pod względem agitacyi, pozyskiwa­
nia zwolenników i ludności, zwłaszcza w stolicy 
pod temi względami liczy nowe stronnictwo, i 
słusznie na magiczny wpływ imienia i osoby sa­
mego Fischhoffa. Zwracać się zaś wpływ ten 
może tutaj tylko do stowarzyszeu politycznych, 
i objawiać w nich i za ich pośrednictwem.

Działanie to, bardzo trafne rozpoczęło się po­
myślnie i przynosi już owoce. Cztery polityczne 
stowarzyszenia przyjęły już program nowego stron­
nictwa. wysłały do Fischhoffa deputacye, a wy­
miana m yśli, która się przy tej sposobności od­
bywa, jest niezaprzeczenie w ażną, będzie coraz 
silniej na umysły Niemców austryackich oddzia­
ływać, pomimo że pisma centralistyczne przyjęły 
system milczenia w obec tego ruchu.

Fischhoff przypomni ił wyrażenie Smolki z r. 
1848: „Chcą nas zmusić, żebyśmy byli dobremi 
Austryakami; niech nam będzie wolno być do­
bremi Polakami, a staniemy się dobremi austrya- 
kami". Nad zdaniem tern powinnyby się w ogóle 
rządy zastanowić.

Następnie podniósł Fischhof sprawę stanowiska 
języka niemieckiego — a żądając, zeby język ten 
był uczony we wszystkich szkołach, że wymaga 
go służba publiczna dodał: „nie zadamy jednak 
języka niemieckiego jako przywileju, ale trzyma­
my go wysoko, jako wynik kulturnego znaczenia. 
Słowo „Słaatsspracheu radbym. żeby było pomi- 
niętem, łączy się z mem nieprzyjemny, obraża­
jący posmak, przypomina „Słaatskircheu. Chcemy 
istoty nie nazwy; Niemiec niechaj zachowuje 
swoją wyższość — superioritet — lecz niech nie 
dąży do przewodnictwa — supremałie. Pierwsze 
bywa chętnie uznawanem, drugiemu nikt się nic 
podda“.

Nie ulega wątpliwości, że takie pojmowanie 
rzeczy odpowiada w zupełności usposobieniu ca­
łej ludności stolicy, jeżeli więc stowarzyszenia 
polityczne zechcą wyjść ze swojej bierności, za­
chcą zwrócić się do ludności i czynnie wystąpić 
na rzecz wzmocnienia nowego stronnictw a, to 
znajdą bez trudności całą stolicę po swojej stro­
nie. Jest ona dzisiaj poniekąd tabula ra sa , na 
której naznaczona tylko jest zupełna obojętność 
na hasła „zjednoczonej lewicy". Sympatya zaś 
dla nowego stronnictwa przyjmie się tern łatwiej, 
ile że zahacza ono rzetelnie o świetne tradycye 
r. 1848. Mogę też zapewnić, że w programie no­
wego stronnictwa nie miało wcale przychodzić 
słowo Staatssprache, lecz w końcu przyjęto je, 
jako zrozumiałe dla ludności niemieckiej, zosta­
wiając atoli określenie tego pojęcia wspólnemu 
porozumieniu we właściwym czasie.

W  ogóle nowe stronnictwo, a raczej jego twór­
cy, wychodzą z zasady, że jeżeli się uda załatwić 
po dobrej woli trudności narodowościowe, jeżeli 
się uda pozyskać ludność n i e m i e c k ą  dla za­
sady równouprawnienia narodowego, i tym spo­
sobem na silnej podstawie oprzeć nowe stronni­
ctwo, to wszystko inne, dalsze punkta programu 
ich określenie i przeprowadzenie będzie rzeczą 
porozumienia między żywiołami liberalnemi wszyst­
kich stronnictw czy klubów, poczem dla całego 
programu dopiero będzie można starać się o par­
lamentarną większość. Tymczasem więc ograni­
czają twórcy nowego stronnictwa działalność swoją 
wyłącznie na ludność niemiecką. Gdyby bowiem 
na niej nie powiodło s ię , to o dalszej akcyi nie 
mogłoby być mowy, nie byłoby nowego stronni­
ctwa, przeciwnie wzmocnienie tego stronnictwa 
przez udział szerokich warstw niemieckich, otwo­
rzy możność wielkiej akcyi politycznej w całem 
państwie więc i w parlamencie.
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Pojednanie kulturne Rosyi z Polską.

2 Nr. 134.

Z  S o s y  i , 10 czerwca.
Wychodzi w Petersburgu czasopismo Ustoj co 

znaczy Opoka pod redakcyą S. Wengerowa. Mie­
sięcznik ten należy do rzędu pism nowych, do 
programu których wciągniętą została kwestya 
polska. Z artykułu Wengerowa: „Zwrot umysło­
wy w społeczeństwie polskiem“ wnioskować moż­
na, że są publicyści co szukają nowych dróg, no­
wej metody badania tej zawiązanej przez trzy 
węzły, od stu lat tragicznej kwestyi. Stara dro­
ga, po której dojeżdżacze moskiewscy gonili tę

kwestyę; stara metoda którą stosowali publicyści 
moskiewscy względem tej kwestyi — jest znaną 
powszechnie, odczutą na życiu, które się wlecze 
na podobieństwo ciągnącego taczkę, a ubranego 
w kurtkę szarą, więzienną z łatką żółtą lub czar­
ną na plecach. Stara droga,, stara metoda - pro­
ces wynaradawiania i zubożenia materyalnego. 
Rosyi trzeba stanąć nad Wisłą stopą silną, aby 
kiedyś, niezadługo rnódz powiedzieć Niemcom: 
halt, tu kraj prawosławia, tu kresy moskiewskie! 
W tem się zawiera polityka Rosyi: — z tej po­
trzeby jej zaborczego ducha wynikają wszelkie 
drogi, wszelkie metody. A gdyby się ziściła ta 
zaborcza myśl Rosyi. gdyby rzeczywiście stanęła 
nad Wisłą tak mocną stopą, iż mogłaby rzec — 
„tu kraj prawosławia", wtedy by się otwarły wi­
doki sięgnięcia naprzód daleko, w celach „uszczę­
śliwienia" Niemców. Rysując taki obraz przyszło­
ści, wcale nie twierdzimy, by dopiero później 
te widoki „uszczęśliwienia" Niembów zjawiły się; 
wcale tego nie twierdzimy. Widoki zaborczości 
na Zachód istnieją i teraz, bo klucz kwestyi 
wschodniej, jako sławiańsko prawosławnej znaj­
duje się w Petersburgu, a nie w innej stolicy, 
ale obecnie owe widoki zaborczości istnieją jako 
marzenia, jako obrazy fantazyi moskiewskiej, a 
później owe marzenia i owe obrazy, po zniszcze­
niu i sprawosławieniu Polski przeobrażą się na­
gle w programata, w żądze, w potrzeby pierw­
szej konieczności. Może się śmiejecie z tych nie­
udolnie skreślonych proroctw ? Śmiejcie się. Ja 
nie wątpię, że taka jest droga procesu w rozwo­
ju polityki Moskwy. Wcale jest inną rzeczą, gdy­
byśmy traktowali o tem: — czy Rosya urzeczy­
wistni zruszczenie i sprawosławienie Polski ? W tej 
kwestyi, nie widzę nic przed sobą, krom jedne­
go dziejowego wywodu: „że narodu pożreć nie 
można. “

Wróćmy się teraz do naszego założenia, do 
owych nowych dróg, nowej metody, której szu­
kają niektórzy publicyści, aby objąć z nowych 
punktów widzenia — kwestyę polską.

Wengerow charakteryzuje „Zwrot umysłowy 
w społeczeństwie polskiem" zapomocą znanego 
dzieła: „Zarysu “Literatury" dr. Chmielowskiego 
i „Pulskoj biblioteki" — Siemiontkowskiego. Wen­
gerow widzi w kierunku umysłowości polskiej, od 
czasu powstania, a raczej w ostatnich latach pię­
tnastu „szeroki strumień wolnej myśli, wolnej 
oświaty." Ten zwrot „postępowy", wedhig autora, 
odpowiada i harmonizuje z „postępowym" kierun­
kiem literatury rosyjskiej — a więc „Nowa Pol­
ska", według tego autora, może się zbratać z Ro- 
syą na gruncie „kulturowego primirenia", to jest 
kulturowej zgody. Dwie spójnie, dla owej jedno­
ści braterskiej w dążeniach kulturowych, odszu­
kał autor:

1) „grunt obrony upośledzonego bytu włościan. “
2) „grunt rozwijania się wyzwolonej od wię­

zów powag myśli ludzkiej."
Przekładając te „kulturowe" zamierzania na 

język prosty, wypada, że pod owym „gruntem 
obrony upośledzonego bytu włościan", należy ro­
zumieć,0 obrabianie kwestyi włościańskiej przez 
literaturę w jej szerokiem znaczeniu, a więc 
tak przez belletrystykę jak i ekonomią. Pod 
drugiem znaczeniem na pozór jasnem, a w grun­
cie — metafizycznym, należy zrozumieć hasło: 
„postępu."

Wengerow nie rozwija tych dwócfi spójni czy­
li „gruntów", na które wskazał, dla tego musie- 
my mu dać następującą odpowiedź:

1) Kwestya włościańska, po uwłaszczeniu wło­
ścian, została co najmniej uproszczoną: — pozo­
stała się ona w formie rozszerzania wśród mas 
odpowiedniej ich potrzebom oświaty, w formie — 
zbliżenia stanów; w formie — pracy i usiłowań 
nad podniesieniem materyalnego dobrobytu przez 
zakładanie kas zaliczkowych, banków ludowych, 
szpitali gminnych, ochron wiejskich — słowem 
wszystkich instytucyj, co dźwigają lud moralnie 
i materyalnie. Ale kwestya włościańska wcale nie 
istnieje, czyli wcale istnieć nie powinna, jako za­
rzewie bałamucenia ludu widokami zagarnięcia 
„pańskiej roli."

2) Postęp, wcale nie ten, co opiera rozwój 
państwowy na schlebianiu jednemu stanowi, to 
jest stanowi włościańskiemu, jak to jest w Ro­
syi, z rozmiażdzaniem i usłużalstwowaniem 
wszystkich innych stanów. Postęp — to praca 
nad spójnią wszystkich innych stanów. Dwa więc 
grunty wskazane przez Wengerowa, póty się nie 
staną podstawami dla kulturowych zadań „dwóch 
literatur", póki w Rosyi, tak kwestya włościań­
ska, jak kwestya postępu inaczej nie będą roz­
wijane.

Taką jest odpowiedź, co do samej istoty „dwóch 
gruntów" dla kulturnego „primirenja"

Drugi artykuł Wengerowa nie jest jeszcze skoń­
czony. („Ustoj" — kwiecień). Dość cenną my­
ślą w tym artykule jest otwarte przyznanie: „że 
oba stronnictwa: wsteczne i postępowe nienawi­
dzą Polski." Dawno o tem wiedzieli ojcowie na­
si, dawno o tem my wiemy. Wszyscy o tem 
wiedzieli bo od lat stu, jak wspomnuno wyżej, 
życie nasze podobne jest do człowieka ciągnącego 
taczkę w kurtce szarej, aresztanckiej z łatką na 
plecach. Stronnictwo wsteczne nienawidzi Pol­
ski, jak mniema autor za to. że Polska nie jest 
prawosławną: (nie „nastojaszczej" wiary), stron­
nictwo postępowe — za to, że Polska jest niby 
uosobieniem, „arystokracyi, klerykalizmu i fana­
tyzmu narodowego."

Mogą sobie stronnictwa z różnych punktów 
wychodzić w swej nienawiści. Analiza pobudek 
nienawiści może być mniej lub więcej ścisłą; są­
dzimy atoli, że głównym źródłem tej nienawiści 
jest fakt, że mimo ciągłego, nieskończonego mor­
derstwa, nad nami dokonywanego — istniejemy. 
Dla zabójcy nie ma nic straszniejszego nad wid­
mo okazującej się mu w pamięci lub sumieniu 
ofiary mordu. Gotow jest morderca pochwycić 
nóż i drugi mord dokonać nad widmem. Krymi­
nalistyka sprawdza ten nastrój psychiczny w każ­
dym prawie mordercy.

Artykuł Wengerowa, rozwijając paralele mię­
dzy kierunkami w literaturze polskiej i rosyjskiej, 
miał za zadanie przedstawić publiczności rosyj­
skiej obraz jednakowych zjawisk, tak w tej, jak 
i w drugiej literaturze. A więc przytaczając pew­
ne ustępy z „Zarysu literatury" Chmielowskiego, 
zaznaczał wybitniejsze iakta, jako to: — prąd 
krytyczny przeciw wierszoklectwu, przeciw manii 
poetycznej; (art. z Przeg Tyg. r. 1867. „Groch 
o ścianę"), nieuznawanie powag: (art. Święto­
chowskiego „Mj i Wy"), rozwój ideałów poży­
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tywnych: pracy, kwestyi żeńskiej, zaszczepienia 
filozofii Gonta.

Uznając do pewnego stopnia słuszność tych 
paraleli, zauważyć musimy, że cele, które dopięły 
obie literatury — są różne. Pierwsza, to jest 
polska literatura, lub polski ruch umysłowy nie 
wyszedł z zakresu objektywnej krytyki, druga, 
to jest literatura rosyjska wydała doktkrynę nihi­
lizmu, którą, bodaj, czy obecnie despotyzm nie 
wyzyskuje na swoją korzyść.

Więcej — nie n.amy nic do odpowiedzi p. 
Wengerowowi.

 —

1? a r y k ,  8 czerwca.
(Interpelacya w radzie municypalnej 1 w Izbie. — Kwestya 

prefektury policyi.)

(= )  Rozruchy studenckie nie byłyby spowodo­
wały interpelacyi w Izbie, gdyby się nawiązać 
nie dały do sprawy, obchodzącej Paryżanów w sto­
pniu wysokim. Sprawą tą jest kwestya prefektu­
ry policyi. Prefektura policyi, instytucya utrzy­
mująca Paryż pod dozorem ministerstwa, odda- 
wna już stanowi przedmiot ataków ze strony 
stronnictw awansowanych. Nie sięgając w czasy 
dawniejsze, za cesarstwa, w styczniu r. 1870, 
pp. Juliusz Ferry i Gambetta przedstawili byli 
Izbie propozycyę następującą: „Zniesionemi są 
tytuł i funkcye prefekta policyi, którego atrybu- 
cye przenoszą się na prefekta Sekwany, z wy­
jątkiem funkcyi policyi politycznej ogólnej, która 
powraca do ministra spraw wewnętrznych". Na­
stępnie do kwestyi tej powracano przy każdej 
sposobności, prasa zaś zajmuje się nią, rzec mo­
żna, ustawicznie. Zniesienie prefektury policyi 
znajduje się na porządku dziennym w opinii pu­
blicznej i wiąże się ze sprawą autonomii stolicy. 
Z tego powodu prefekt każdy skazanym jest 
z góry na pociski za byle co, i byle co służy 
jako pretekst do domagania się zniesienia insty- 
tucyi, zależnej nie od miasta, ale od ministra. 
Pamiętnymi są zatargi prasy i rady municypal­
nej z panem Andrieux. Poprzednicy jego na te­
goż samego rodzaju zatargi wystawieni b\ 1 i. Pan 
Camescasse doznaje losu przywiązanego do urzę­
du, który stanowi niejako świadectwo małoletno- 
ści Paryża, w porównaniu z prawami jakie po- 
siadaią inne gminy miejskie. Prefektura policyi 
jestto wyjątek, zastosowany do Paryża specyalnie, 
wyjątek o którego usunięcie upominają się: rada 
municypalna i grono deputowanych, wybranych 
do Izby przez Paryż.

Rozruchy studenckie nadarzyły się, jako pre­
tekst do poruszenia tej kwestyi. Same przez się 
były one niczem — swawolą, która by skarconą 
być musiała w każdym razie i zawsze brutalnie. 
Że jednak brutalność w tym razie pójść mogła 
na karb prefektury, podniesiono przeto oburze­
nie do najwyższej potęgi i zrobiono z niego ta­
ran do bicia wyłomu w instytucyi. Interpelacyę 
wniesiono w dwóch m iejscach: w radzie muni­
cypalnej, która prefektowi nagany surowej udzie­
liła i w Izbie, która przeszła do porządku dzien­
nego, nie dawszy się wzruszyć opisom tragicznych 
sytuacyj, z jakiemi przed nią dr. Lanessane wy­
stąpił, opowiadając o oberwanych przez studen­
tów guzach i sińcach i o okrucieństwach poli- 
cy.antów Szczęście wielkie, że w zamięszaniu 
nie przytrafił się wypadejt ani śmierci, ani na­
wet znaczniejszego kalectwa. W radzie municy­
palnej wyzyskać chciano tę okoliczność, że poli- 
cya obeszła się w sposób nieformalny, nie wy­
stąpiwszy z przewiązanym szarfą komisarzem na 
czele i nie wygłosiwszy trzykrotnie przy odgło­
sie bębna sommacyi do rozejścia się. Formalność 
ta atoli tyczy się buntu, nie zaś swawoli groma­
dnej, pozbawionej charakteru politycznego. Z ła­
twością więc przyszło ministrowi spraw wewnę­
trznych na interpelacyę odpowiedzieć i przejście 
do porządku dziennego uzyskać. Nie mniej prze­
to wytworzył się pomiędzy radą municypalną a 
rządem konflikt, który skończyć się będzie mu­
siał tak, jak się skończył konflikt spowodowany 
przez pana Andrieux, to jest, że prasa stołeczna 
póty będzie dogryzała, aż wygryzie pana Came­
scasse. Paryżanom nie dogodzi żaden prefekt po­
licyi, nie dogodzi im i rada municypalna, gdy 
się policya dostanie pod jej naczelnictwo. Jest 
to circulus vitiosus, z którego wyjście nastąpi 
chyba wówczas, gdy stolica autonomię uzyska, 
co nie jest łatwym do rozwiązania problematem, 
ze względu na znaczenie w jakie by się w ra­
zie takim rada municypalna paryska wbiła. Sta- 
nęłabj Izba obok, a może 1 naprzeciw Izby: 
Izba francuska a Izba paryska.

Mowa księcia Bismarka o monopolu 
tytoniowym.

Na poniedziałkowem posiedzeniu p a r la m e n tu  
n ie m ie c k ie g o  rozpoczęły się rozprawy nad mo­
nopolem tytoniowym. Pierwszy zabrał głos ks. 
Bismark. Mowę tę podajemy w streszczeniu z za­
trzymaniem dosłownego brzmienia główniejszych 
ustępów:

Zabieram głos przed głosem referenta czyniąc 
zadość wypowiedzianemu życzeniu, aby mowa 
moja mogła być wrześnie rozesłaną, i proszę 
przebaczyć to odstąpienie od regulaminu. Mono­
pol tytoniowy podniesiony został przez orędzie 
cesarskie z roku zeszłego nie jako instytucya do­
broczynna, któraby była sama sobie celem z po­
wodu użyteczności , lecz jako środek do innego 
ceiu, do umożliwienia niezbędnych ulg podatko­
wych.

Tekst cesarskiego orędzia powiada: „przepro­
wadzenie rozpoczętej reformy podatkowej wymaga 
otwarcia obfitego źródła dochodów w podatkach 
pośrednich, gdyż tym tylko sposobem możemy 
usunąć gniotące podatki bezpośrednie i ulżyć gmi­
nom ciężarów utrzymania szkół i ubogich. Naj­
pewniejszą drogę do tego wskazuje doświadczenie 
inr.ych państw z monopolem tytoniowym." Nie 
monopol zatem jest celem usiłowań cesarza, lecz 
podanie środków do zastąpienia podatków, które 
mają być zmniejszone, a najbliższym takim środ­
kiem do tego jest monopol tytoniowy. Ten punkt 
widzenia stracili niektórzy z oczów przedstawia­
jąc monopol jako cel, a nie bacząc,- że tu chodzi 
przedewszystkiem o zmniejszenie innych podat­
ków. Niema wątpliwości, że monopol sam przez 
się jest z ł e m  i że jak każdy nowy ciężar musi 
spotkać się z niechęcią; ale tu chodzi o to, czy 
to złe pomiędzy innemi nie jest n a jm n ie jsz e m

złem. Reforma skarbowa, która jest celem rządu 
związkowego, jest przez to utrudniona, że uchwała 
co do użycia dochodów należy do sejmów, uchwała 
zaś względem dostarczenia funduszów7 należy do 
parlamentu całego cesarstwa. Powstaje z tego błę­
dne koło; tutaj mówią: nie możemy dozwalać no­
wych podatków, dopóki nie wiemy, na co będą 
użyte; w sejmie znów pruskim mówią: nie mo­
żemy uchwalać użycia dochodów, dopóki nie 
wiemy, jakie są te dochody. Ażeby te trudności 
usunąć, staraniem jest rządu cesarskiego i rządu 
pruskiego przeprowadzić ustawę, któraby normo­
wała sposób, w jaki ustawa skarbowa jednocze­
śnie musi być uchwalona w sejmie*1 co do wy­
datków, a w parlamencie co do pokrycia tych wy­
datków. Do takiej ustawy potrzebujemy mieć kon­
kretną podstawę w jednym znaczny dochód przy­
noszącym podatku pośrednim, a takim może być 
tylko monopol tytoniowy.

Przedkładamy środek najlepszy, a dopiero po 
odrzuceniu go będziemy mogli uciec się do gor­
szych. P o t r z e b u j e m y  t e g o  o d r z u c e n i a ,  
a b y  z w a l i ć  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  n a  wi ę ­
k s z o ś ć  I z b y .  N i e  m a  w i ę c  p o w o d u  do 
n i e p r z y j a ź n i. (Wesołość.) Sejm pruski z po­
wodu równoczesności posiedzeń zrobił rodzaj stri- 
ke, i nie uchwalił ustawy o potrzebach finanso­
wych państwa, przez co postawił rząd w nader 
trudnem położeniu bronienia monopolu, nie ma­
jąc podstawy w potrzebach państwa. Gdyby mi 
zdrowie pozwoliło brać udział w pracach sejmu, 
byłbym radził cesarzowi rozwiązanie sejmu i zwo­
łanie nowego na sierpień, a dopiero po uchwa­
leniu przez sejm wydatków, łatwemby było uza­
sadnienie potrzeby otwarcia nowego źródła do­
chodów. Mimo jednak tej trudności winienem 
wam podać pobudki, które skłaniają cesarza do 
żądania od państwa nowego źródła podatku w in­
teresie najbardziej obciążonych poddanych. Po­
datek klasowy jest pozostałością systemu feudal­
nego, jest podatkiem od życia i oddychania lu­
dzi; podobne barbarzyńskie podatki istnieją już 
tylko w państwach azyatyckich w Rosyi i Turcyi. 
W tem osiatniem państwie płacą ludy chętnie za 
to, że zostają przy życiu, ale już w Rosyi dążą 
do zniesienia podatku pogłównego. Podatk: bez­
pośrednie nie pozwalają równego rozdziału cię­
żarów w stosunku do dochodów, bo niemożliwem 
jest ocenienie wszystkich stosunków majątko­
wych 5 milionów opodatkowanych w Prusach. 
Równy rozdział dają tylko podatki pośrednie. — 
Silniejszym jeszcze argumentem jest konieczność 
egzekucyi przy podatkach bezpośrednich, przy 
której to egzekucyi często dla ściągnięcia małej 
sumy podatkowej sprzedawane jest za bezcen 
mienie obywatela. — Mówca podaje tutaj kolosal­
ne cyfrv kosztów egzekucyi przy ściąganiu po­
datków bezpośrednich. W roku 1879/80 liczba 
egzekucyj z pomyślnym stutkiem  wynosiła 483.973 
(słuchajcie!), oprócz tego było 565.766 egzeku­
cyj bezskutecznych. Ogół zatem egzekucyj wyno­
sił 1,004.739. Wszystkie te egzekucye prowadzo­
ne były przeważnie w najniższych klasach robo­
tniczych. — Skutek egzekucyi jest zawsze szko­
dliwy dłużnik albo wpada w ręce pewnych usłu­
żnych ludzi, albo staje się ofiarą złośliwości 
sąsiadów, którzy widzą jego ruchomości zasekwe- 
strowane. Czyż to nie wywołuje rozdrażnienia, 
jeżeli się widzi, jak szafa, która kosztowała 15 
marek, idzie na sprzedaż przymusową za 3 marki. 
Zjawienie się egzekutora poniża godność społe­
czeństwa i jestem przekonany, że te stosunk* fiió- 
jednego pobudzą do emigracyi do kraju, gdzie 
dawno już zerwano z tym systemem pdatkowym, 
gdzie produkt jego pracy znajdzie opiekę i gdzie 
nie będzie znosił n ę d z n e j  e g z y s i e n c y i  (to 
prawda! z prawicy).

Pojmuję łatwo że opozycyi, której zależy tylko 
na obaleniu rządu, zamierzone reformy nie są 
na rękę. Wolałaby reformować jak sama przyj­
dzie dc steru. Dyskredytowanie nie jest trudne 
zwłaszcza środkami niemoralnemi, jakiemi posłu­
guje się drobna prasa. Szczególniej przeciw rzą­
dowi nie trudno jest budzić niechęć. U nas 
Niemców każdy musi być niezadowolony z rządu, 
a za pierwszy obowiązek uważa sobie szkalowa­
nie rządu. Większość ma wprawdzie wiele serc, 
każdy dla siebie, nie ma tylko serca dla państwa. 
Reprezentacye kraju nie chcą poświęcić kilku 
tygodni czasu na gruntuwne zbadanie projoktów 
rządowych, wola z pominięciem godności izby 
załatwiać wszystko w pośpiechu. Wierzcie pa­
nowie, że cesarzowi naszemu sprawia to najwię­
kszą przykrość, jeżeli nie może pomódz swoim 
poddanym, i że wtenczas to przychodzi mu na 
myśl czy nieboszyk jego brat nie miał słuszno­
ści, gdy nie chciał przyjąć korony. Zbytecznym 
ciężarom gmin może rząd wtenczas tylko dopo- 
módz, jeżeli panowie zezwolicie na środki do 
tego. Wielkiem złem jest, że podatki od budowli 
pobierane są mimo ciążących na nich długów. 
Jak niesłuszne są wreszcie dodatki dc podatków, 
które pobierane są bez względu na dochody! 
We wszystkich tych niesprawiedliwościach ce­
sarz musi kołatać do drzwi parlamentu, ażeby 
przynieść ulgę swoim poddanym. Ciężary szkolne 
są także najniesprawiedliwiej rozłożone; a jak 
przy kre musi być położenie nauczyciela, który 
pod materyalnym względem zależy od rodziców 
dzieci! W i n t e r e s i e  s t a n u  n a u c z y c i e l ­
s k i e g o  p o t r z e b a ,  a b y  p a ń s t w o  u t r z y ­
m y w a ł o  n a u c z y c i e l i .  Dalej najdotkliwszą 
jest niesprawiedliwość przy obliczaniu stempla od 
przeniesienia własności, kiedy majątek obdłużony 
płaci ten sam stempel co nieobdłużony. Jeżeli 
dzierżawca, który zawarł długoletni kontrakt 
dzierżawy zmuszony jest ciężkiemi okolicznościa­
mi dzierżawę porzucić, to nie tylko nie zwraca 
mu się stempla, lecz musi przy zawieraniu no­
wego kontraktu płacić nowy stempel.

Jeżeli przytaczam tutaj wrszystko złe, którego 
usunięcie wymagałoby od państwa wielkich ofiar, 
to nie chcę przez to wyrażać nadziei, aby wszyst­
kie potrzeby państwa mogły być na raz pokryte, 
na t,o tylko kładę nacisk, że dobre chęci w zba­
daniu rzeczywistego stanu ••zeczy są konieczno 
i obowiązkiem nakazane. Chociaż większość rzą­
dów związkowych nieprzychylne woboc monopolu 
zajęła stanowisko, nie podając przytem żadnych 
środków do uzyskania większych a niezbędnych 
dla państwa dochodów, chociaż i komisya w tym 
duchu się oświadczyła, że ani potrzeba monopolu 
nie istnieje, ani tytoń bardziej obciążonym być 
nie może, to muszę na to odpowiedzieć, że naj­
jaśniejszy pan i jego ministerstwo głęboko odczuli 
potrzebę zwiększenia dochodów, aby przez to przy­
nieść ulgę w dotkliwych i aż nad to widocznych
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cierpieniach wielu klas ludności. Czyż przyti zo»‘ 
przezemnie daty statystyczne nie przemawiają aż 
nadto dobitnie? Czyż podatek klasowy, przecią­
żenie gmin podatkami bezpośrednimi, a nade- 
wszystko tak uciążliwe dodatki szkolne wiecznie 
trwać będą? Parlament może podług upodobania 
wyrokować o losach państw a, ale jeżeli zainy ka 
oczy na potrzeby ludności, to n i e  z a s ł u g u j e  
n a  n a z w i s k o  r e p r e z e n t a c y i  p a ń s t w a .  
Monopol uznany został za najlepszy i najodpo­
wiedniejszy środek usunięcia licznych braków, 
jeżeli mimo to dzięk. agitacyom stał się bardzo 
niepopularnym, to wzgląd ten nie ma dla mnie 
żadnej w agi, abym w dążeniu do celu miał się 
zachwiać lub ustąpić. Nie pytam nigdy, czy kwe­
stya ta lub owa jest popularną, ale czy tylko ma 
słuszność za sobą. Przed laty byłem i ja  przed­
miotem wielkiej popularności, która się dzisiaj 
u wielu w nienawiść zmieniła, nie dbam o to 
wcale, bo d la  m n i e  g ł ó w n ą  j e s t r z e c zą, 
c z y  k r ó l  mój  ze  m n i e  j e s t  z a d o w o l o n y  
i s z c z ę ś l i w y .  Kanclerz cytuje następnie dłuż­
szą relaeyę ekonomisty Leroy Beaulieu zwolen­
nika bezpośredniego monopolu. Sprawozdanie ko- 
m'syi sądu tego nie osłabia wcale, ani też nie zbi­
ja żadnego dowodu, powołuje się tylko na stras- 
burskie fabryki: Pytam się zatem, co za związek 
fabryki te mogą mieć z kwestyą podniesieniu do­
chodów państwa i jaki wpływ wywrzeć mogą na 
sposób, w jaki celu tego dopiąć będzie można. 
Równie błahym i nieudolnym jest argument, je­
żeli kto niereniowanie się monopolu z tej wypro­
wadza okoliczności, iż krajowe fabryki ej gai 
w Strasburgu nie przynoszą odpowiedniego docho­
du. Pochodzi to z czysto miejscowych, lokalnych 
i bardzo względnych stosunków, podczas gdy wy­
dajność monopolu stała się już pewnikiem nauki, 
jak to stwierdzają liczne doświadczenia poczynio­
ne w państwach, które u siebie monopol dawniej 
już wprowadziły. We Francyi monopol przyspa 
rza państwu znakomitą część ogólnych dochodów. 
Zdaje się, że Niemiec nie ustąpi Francuzowi pod 
względem palenia (wesołość) Korzyści, k.ore mo­
nopol przynosi, nie odnoszą się jedynie do tego, 
iż otwiera się nowe źródło ogromnych dochodów, 
ale wielki nacisk położyć trzeba i na to, że do­
chody ztąd płynące przedstawiają się jako bardzo 
sprawiedliwy i nieuciążliwy sposób opodatkowauia. 
Ludność Palatynatu, gdzie produkeya tytouiu bar­
dzo jest rozwinięta, nie jest przeciwna naszemu 
zamiarowi; w licznych petycyacli oświadczyła się 
nawet wprost za monopolem. Natomiast deputo­
wani z Alzacyi i Lotaryngii, z krajów, gdzie mo­
nopol oddawna istnieje, gdzie wyborcy ich po­
pierają projekt rządowy, występują przeciw, ale 
łatwo odgadnąć, co ich dc tego nakłania. Stano­
wisko zajęte przez nich, to wyraz oddawna przez 
nich prowadzonej polityki opozycyjnej.

Ci panowie uważając wiecznie rząd krajowy tych 
prowincyj jako prowizoryum, objawiają zawsze swe 
dążenia przez nieprzyjazne państwu wystąpienie. 
Nieprzyjaciele monopolu rozsiewają pogłoski, że 
400.000 robotników pozostanie bez chleba. Spra­
wozdanie ankiety najlepszą na to jest odpowie­
dzią. Wiemy ze ń , że liczba robotników zajętych 
przy produkcyi tytoniu, nie przenosi 120.000 
głów, państwo potrafi zaopatrzyć tych łudzi, wy­
naleźć im pracę lub przytułek. Gdyby jednak i 
to nie miało nastąpić, to w każdym razie ludzie 
ci nie będą na tak wielką narażeni klęskę, jak 
tych 100.000 robotników przy produkcyi żelaza 
zajętych, którzy padł. ofiarą wolnego handlu. 
Wreszcie grożą nam tutaj widmem socjalizmu, 
którego idea tkwić ma w monopolu. Co teraz nie 
jest socyalizmem? Ustawa, którą wyemancypowa­
no chłopców, była także wielkim dziełem socya- 
lizmu. Każde wywłaszczenie, przymus szkolny, 
obowiązek budowania dróg — to wszystko objawy 
socyalizmu. Jeżeli ten sposob zapatrywania się na 
8ocyalizm ma być argumentem przeciw monopo­
lowi, to ja z mej stror.y upatruję tu tylko jeden 
więcej powód, dla którego parlament do projektu 
przychylić się winien. Nie sądźcie jednak pano­
wie, że wrazie odrzucenia monopolu, kwestya re­
formy i podwyższenia podatku od tytoniu będzie 
już załatwioną, sprawi to ooleśó wielką naszemu 
królowi, ale ja niezmordowanie dążyć będę do 
wytworzenia nowych środków, któreby złe zasa­
dniczo usunąć mogły. Gdybyśmy poszli w służbę 
pewnych frakcyj, gdybyśmy chcieli pójść do Ka- 
irbśsy — nie myślę tu o klerykalnej, lecz o libe­
ralnej — to poparcie i pomoc byłyby na nasze 
usługi. Ale nie przyszło jeszcze do tego, pomimo 
zbytniego rozrostu parlamentaryzmu i nieukróco- 
nej chełpliwości pojedynczych frakcyj. Wkładano 
mi zawsze w usta słowa: „ s i ł a  p r z e d  p r a ­
we m" .  Z większą słusznością mógłbym powie­
dzieć, że dominującą teraz maksymą jest: „ f r ak-  
c y a  p r z e d  w s z y s t k i e  nr-. Schodzę coraz 
więcej z widowni politycznej; czynu ;ść moja ogra­
niczać się zaczyna do roli widza, ale doświadcze­
nia moje, nabyte w długoletniej, ciężkiej służbie 
są pewne, przekonanie niezachwiane. Mógłby się 
kto zapytać, co powoduje tego złamanego starca, 
iż Syzyfową pracę wiecznie ponawia. Możecie mi 
wierzyć, iż z chęci utrzymania się przy władzy, 
nie czynię tego wcale, ale osobiste przywiązanie 
do dynastyi i uległość woli cesarskiej nie pozwa­
lają mi wbrew won mego pana i cesarza porzu­
cać sieru jegc rządu. Z większą przecie rozkoszą 
przebywam w domu moim na wsi, niż ta między 
wami (wesołość). W r. 1878 miałem słuszny po­
wód. any się od ciężaru obowiązków i odpowie­
dzialności usunąć, ale cesarz zatrzymał mię wte­
dy, będę zatem sprawować mój urząd, dopóki to 
z pożytkiem dla cesarza i państwa połączone bę­
dzie (brawo z prawicy). Jeżeli z ufnością w przy­
szłość spoglądam, to nadzieje moje La d y n a ­
s t y i  jedynie się opierają. Nasze dynastye te sa­
me mają interesa, trwają zatem w przyjaźni i 
przymierzu, a spodziewam się, że przyjaźń ta ni­
czem zachwiać się nie da. Niemieckie dynastye 
utrzymują polityczną i militarną jedność państwa, 
która jedyną jest obroną przed wszelkiemi nie­
bezpieczeństwami. na jakie marasmus frakcyi pań­
stwo narazić może. Strzeżcie się zatem tego roz­
kładu- pozwólcie, aby idea narodowa wzięła zno­
wu górę nad zachciankami frakcyi i stronnictw! 
(przeciągłe brawo z prawicy — po lewej stronie 
niezadowolenie i sykanie).
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Dowiadujemy się z Wołynia, iż nakaz*110 oby­
watelom ziemskiem, aby wybrali z łoia swego 
d e p u t a c y ę  s z l a c h t y  n a  k r o n a c y ę  
c a r s k ą .  Niewiadomo jak postąpią j°bie Polacy 
i prawdopodobnie nikogo nie wybiją bo urzędo­
wymi reprezentantami szlachty » marszałkowie 
powiatowi, od roku 1863 przezrząd mianowani, 
więc ci płatni urzędnicy mogz sobie jechać do 
Moskwy. Pow.atowi marszałkowie szlachty roze­
słali do wszystkich obywate1 blankiety drukowa­
ne do wypełnienia następujących rubryk: stan, 
imię i nazwisko., skład rodziny, do której księgi 
heraldycznej w pisane ostało nazwisko i w ja­
kiej gubernii, wreszcie nazwa majątku z wymia­
rem gruntu lub wykfzaniem innego rodzaju nie­
ruchomości.

W p o w i e c i e  i o w i ń s k i m  n a  W o ł y n i u  
chłopi napadli na grunta dworskie p. Mikuliczo- 
wej i zagarnęli w posiadanie kilka morgów. W ła­
dze rządowe, marszałkowie i sędziowie pokoju 
nie występują przeciw tego rodzaju nadużyciom 
wiec zachodzi powszechna obawa napadów zba­
łamuconego ludu.

Muikij Kurjer  donosząc o otworzeniu składek 
na suu«>encyonowi*iiia t e a t r u  p o l s k i e g o  
w P o z n a n i u  jświadcza,. że składki nie będą 
dostateczne, jeżeli' Po^py z pod rządu rosyjskiego 
doznawać będą przeszkód w przychodzeniu z po­
mocą swym braciom. „Gazeta warszawska, pisze 
Busk. Kur., wydała przed kilku laty odezwę do 
czytelników aby skiadali swój grosz na teatr po­
znański , ale miejscowa administracya nie pozwo­
liła przyjmować ję) datków. Cyżby to miało być 
niebezpiecznem da międzynarodowych stosunków 
Rosyi i szkodli^em dla interesów rosyjskich ? 
Każdy się zgoiizi, że podubne rozporządzenie 
władz administracyjnych jest w rażącej sprzecz­
ności z oweroi braterskimi pojednawczymi gło­
sami , które spotykamy w rozmaitych organach 
rosyjskiej prasy."

U s u n i ę c  i o I g n a t i e w  a a z a s t ą p i e n i e  
g o  T o ł s t o j e m  tworzy główny przedmiot pu­
blicznej dyskusyi. Dzienniki w i e d e ń s k i e  w i­
docznie nie dość dobrze znają hr. Tołstoja, skoro 
W głosach ich przeważa radość z usunięcia Igna- 
tiewa i przewidywanie pomyślnych następstw te­
go wypadku. N . fr. Presse zaznacza, że Ignatiew 
na polu wewnętrznej polityki nic nie zdziałał dla 
ulepszenia stosunków, owszem, że się one pogor­
szyły. Ale — powiada dalej : „hr. Ignatiew tylko 
z nazwy był ministrem spraw wewnętrznych: 
jego skłonności i doświadczenie, wszystko, co 
mógł zrobić, opierało się na polityce zagranicz­
nej , a teka spraw wewnętrznych była mu tylko 
środkiem dostania w ręce moc rozstrzygnięcia w 
sprawach zagranicznych". Co do tendencyj Igna- 
tiewa, powiada s-łusznie N . fr. Presse, „że nie był 
on ani liberalnym, ani konserwatywnym, że był 
te rn , czem intryga w sprawach zagranicznych 
być nasaziye: dziś tak, a jutro inaczej, a zawsze 
tylko tern zajęty, jakby nowe knuć podejścia, jak­
by przeciwników brać zdradą". Dla tego też 
wszystkie stronnictwa oburzył przeciw sobie. Co 
do spraw zewnętrznych, to wprawdzie Giers przy­
rzekał politykę pokojową — ale póki Ignatiew był 
m inistrem, póty Giers zbyt był słabym , aby zła. 
mać jego wpływy, dla tego też spodziewa się te- 
raż' N . fr. Presse szczerze pokojowego kierunku- 
Tołstoj poprzestanie na sprawach swego departa­
mentu, jak to już uczynił, gdy był ministrem 
oświaty. I  to jest prawdziwą korzyścią, że w Pe­
tersburgu jest znowu minister spraw wewnętrz­
nych. który szczerze niemi się zajmie, a nie bę­
dzie ich używał za pozór do knucia intryg za­
granicznych — jest to zawsze krokiem naprzód , 
który, w Rosyi i po za nią sympatycznie powita­
ny będzie, chociaż jeszcze on wcale nie zazna­
cza nowej ery. Tołstoj jest konserwatywny — 
gruntownych więc reform po nim spodziewać się 
nie można. Na liberalnych, jak Loris-Melikow 
ibaza, Milutyn i Wałujew, czas jeszcze nie przy­
szedł.

Stara ^Presse sądzi że npadek Ignatiewa 
jest dla Europy nową rękojmią utrzymania po­
koju europejskiego na bliską, najblższą przyszłość, 
i o ile Rosya na to wpływać inoże! Wykazawszy 
szczegółowo wszystkie niepowodzbnia wewnętrznej 
polityki Ignatiewa. twierdzi, że te niepowodzenia 
były powodem jego upadku, do czego jednak 
przyczyniły się także uboczne, poniekąd osobiste 
wypływy; Co do Tołstoja, nazywa go Presse czło­
wiekiem przekonań i charakteru, ale nie sądzi, 
aby on był odpowiednim na dzisiejsze ciężkie 
czasy. Zbyt wiekiem osłabiony, aby mógł samo­
istną rolę odgrywać — będzie przeto tylko na­
rzędziem do wykonania tych idei, jakie obecnie 
przez Katkowa i Pobiedonoscewa stały się panu- 
jącemi w Gatczynie, a „powrót do starorosyjskiego 
systemu, zabarwionego po mongolsku i tatarsku" 
nie jest ś-odkiem wyleczenia chorób rosyjskich, 
i wydobycia Rosyi z rewolucyjnej pochyłości.

W. Allg. Ztg. wykazuje także zupełne niepo­
wodzenie wewnętrznej polityki Ignatiewa, przy­
pisuje mu głównie żydowską kramołę i powiada, 
że „ustąpienie Ignatiewa jest korzystnem dla całej 
Europy." Póki on był przy rządzie, nie mogły 
środkowo europejskie rządy pozbyć się niedowie­
rzania w obee Rosyi. Usuwa się teraz trudność, 
którą zapewne i w Petersburgu samym uczuwać 
musiano. Szczególniej zaś przyjemne wrażenie 
sprawiło w Wiedniu, że został chwilowo sparali­
żowany człowiek, który zawsze występował jako 
reprezentant zaborczych dążeń rosyjskich. Następca 
jego jest starorusem czystej wody. „Liberalnych 
zarządzeń spodziewać się nii można po nowym 
ministrze — raczej obawiać się należy, że hr. 
Tołstoj w tein będzie widział swe zadanie, aby 
powagę samo władztwa z całą energią przywrócić."

Inaczej zupełnie zapatruje się ńit tę sprawę 
N . W. Tagblatt. Zajmuje on ściśle austryackie 
stanowisko, a z tego stanowiska nie możo się 
dla Austryi z nominacyi Tołstoja niczego dobrego 
spodziewać Przypomina dziwny zbieg okoliczno­
ści, że właśnie nomiuacya Tołstoja nastąpiła 
w dniu rozpoczęcia l w o w s k i e g o  p r o c e s u  
o z b r o d n i ę  s t a n u  który „daje nadzwyczaj 
charakterystyczne wyjaśnienia co do literackiej, 
kościelnej, językowej i politycznej propagandy 
rosyjskiego panślawizmu wśród Rusinów w Gali- 
licyi i górnych Węgzrech". Tołstoj jako minister 
oświaty „wszelkiomi środkami działał ku zlaniu

zamieszkałych w południowej Rosyi Rusinów 
z Wielkorussami. Dawno już przez Pogodina roz­
poczętą propagandę do urzeczywistnienia myśli, 
że Rusini a Rosyanie są j e d n y m narodem, 
propagandę wGalicyi i północnych Węgrzech od 
40 lat gorliwie prowadzoną Tołstoj znakomitemi 
środkami popierał. Nie zaniedbał on niczego, na­
wet użycia naj brutal niej szej siły, ażeby w Ro­
syi Unitów nawrócić do wiary prawosławnej, 
a w Galicyi skutecznie przygotować odstępstwo 
grecko-unickich Rusinów, i przystąpienie ich do 
schyzmy. Odstępstwo ruskiej gminy Hniliczki, 
które wchodzi w lwowski proces o zbrodnię sta­
nu. cała w oskarżeniu skreślona propaganda po­
między galicyjskimi Rusinami mająca na celu 
językowe i narodowe zlanie z Rosyanami, cała, 
w akcio oskarżenia uwidoczniona propaganda, 
mająca im wlać przekonanie e dobrodziejstwach 
rosyjskiego rządu: to wszystko jest w myśli i du­
chu hr. Tołstoja, to j e g o  idee, j e g o  dążenia, 
to jest dalszy ciąg i wynik j e g o  działalności. “ 
I  dla tego najsłuszniej powiada Tagblatt, nie ma­
my powodu głoszenia, iż upadek Ignatiewa jest 
dla Austryi szczęśliwem zdarzeniem, że jest to 
uspakajającym i korzystnym zwrotem w stosunkach 
Rosyi do Austryi i Niemiec. Wprawdzie Igna­
tiew przewyższa Tołstoja w zręczności i przebie­
głości, e n e rg ii i przewrotności — ale za tu Toł­
stoj jest bardziej fanatycznym zwolennikiem idei 
starorosyjskich, jest śilniejszy w swych przeko­
naniach i swej wierze, jest mocniejszy charakte­
rem od „ojca kłamstwa" Ignatiewa. Jest on tak 
samo jak Katkow i Pobiedonoscew jnieprzyjacie- 
lein liberalnych zasad konstytucyonalizmu. Reli­
gijna i kościelna tendeneya tych czcicieli pra­
wosławia wystąpi teraz silniej na jaw. a wielko- 
rosyjska idea stanie się jedynym środkiem zbaw- 
czem. To jest program Tołstoja, zgodnego w tern 
z Pobiedonoscewem, który także figuruje w lwow­
skim procesie.

Zapatrywanie Tagblattu jest naszem zdaniem 
najzdrowsze.

Większa część dzienników rosyjskich jak dono­
szą depesze telegraficzne z Petersburga z zado­
woleniem wyraża się o ustąpieniu Ignatiewa i z je­
dnorocznych rządów tego ministra nie widzi ża­
dnych owoców w obec trudnego położenia, w ja­
kiem się Rosya znajduje. O mianowania hr. Toł­
stoja, dzienniki petersburskie milczą, rzecz pro­
sta, bo im nie wolno nic powiedzieć.

Trudno jest pogodzić z sobą wiadomości nad­
chodzące z Rosyi. Germanii donoszą z Peters­
burga , iż układy kuryi rzymskiej z rządem ro­
syjskim doszły już niemal do ratyfikacyi, o czem 
wkrótce spodziewa się ten dziennik otrzymać bliższe 
szczegóły. Z drugiej znowu strony na czele rzą­
du staje nieprzejednany wróg kościoła rzymsko­
katolickiego , który się chlubi tą nienawiścią w 
swojem studium: „Rzymsko-katolicki kościół w Ro­
syi". W obec tego wątpić należy, aby uregulo­
wanie stosunków kościoła polskiego mogło osią­
gnąć pożądane rezultaty.

Dnia wczorajszego o godz. 8 rano, carowa po­
rodziła córkę, która na chrzcie otrzyma imię 
Olga. __________

Piszą nam z Wiednia: „Żądanie b e z z w ł o ­
c z n e g o  zebrania konferencyi oświadczyli amba­
sadorowie francuski i angielski dzisiaj hr. K a 1- 
n o k y e m u dodając : że na samodzielną turecką 
interwencyę, niedająeą żadnej gwarancyi w ża­
dnym razie nie przystaną, lecz tylko na interwen­
cyę Turcyi z ramienia całej Europy, ograniczoną 
na pewien czas i ściśle do przywrócenia pokoju 
pod kontrolą konsulów i floty mocarstw, oraz, że 
jeżeli konfereneya bezzwłocznie się nie zbierze, 
w takim razie A n g l i a  i F r a n c y a  n a t y c h ­
m i a s t  c z y n n i e  s i ę  w d a d z ą ,  n i e  d l a  i n-  
t e r w e n c y i  a l e  w o b r o n i e  s w o i c h  p o d ­
d a n y c h .

Los k o n f e r e n c y i  jest w nowej fazie. Wię­
kszość tureckiego gabinetu godzi się na konferen­
cję  pod warunkiem, żeby przedmiotem obrad 
była wyłącznie sprawa egipska: sułtan jest jesz­
cze przeciwny i ufa w rezultat misyi Derwisza, 
przy tern uważa za konieczną, pewną zmianę .fer- 
manów, co do stanowiska Kedywa. — Francya 
i Anglia domagają się natychmiastowego zwołania 
konferencyi.

Z Paryża donoszą, że G r a n v i 11 e oświadczył 
jednemu francuskiemu dyplomacie, że jest za na- 
tychmiastowem zebraniem konferencyi i za wy- 
czekującem zachowaniem się ; D i 1 k e nagli do 
akcyi. A ngielskie pisma ogłaszają list H o b a r t a- 
p a s z y ,  który wzywa Anglię, żeby tylko o swych 
interesach myślała żeby wspierała sułtana gdyż 
inaczej może wybuchnąć nowy bunt w Egipcie, 
który się rozciągnie po Bagdad i może Anglii 
olbrzymie zrządzić szkody. — Są przypuszczenia, 
że panislamistyczny ruch rozpocznie się na całej 
linii.

Z odpowiedzi M a n c i n i e g o  na interpelacyę 
w sprawie Egiptu widać jednozgodność czterech 
gabinetów środkowej Europy, dalej nie ulega już 
żadnej kwestyi, że Tureya ma bezwzględne po­
parcie, że wysłanie komisyi egipskiej było za ra­
dą tychże gabinetów, wreszcie, że Tureya otrzy­
ma mandat do dalszej’ interwencyi.

We czwartek będzie L o c k r o y interpelował 
w sprawie egipskiej; napisał on gwałtowny arty­
kuł przeciw Freyeinetowi. Bep. Franę. omawia 
angielską niebieską księgę. Oświadcza, że Gani- 
betta chciał rzeczywiście wspólnej anglo-francu- 
skiej interwencyi. ale akcyi nastłej, któraby nie 
dała Turcyi czasu do intryg, a swą szybkością 
nie dała czasu do niepokojeni a, Europy. Granville 
byłby poszedł z Gainbettą, widząc zaś chwiejność 
Freycineta nie chciał s’avancer trop loin. Gam- 
betta chciał posłać 10.000 Francuzów i 6.000 
Anglików do Egiptu. a minister marynarki G o u- 
g e a r d  miał już wszystko w pogotowiu. Tymcza­
sem upadł Gambetta.

Wiadomości o w y p a d k a c h  a l e k s a n d r y j ­
s k i c h  dochodzą najsprzeczniejsze; sprzeczniej­
sze jeszcze sądy o nich. Liczba ofiar w zabitych 
i rannych według jednych wynosi 70 według 
innych 200. Jedni widzą już „egipskie nieszpo­
ry" przeciw wszystkim cudzoziemcom, podczas 
gdy w Konstantynopolu uznają tylko „lokalny" 
charakter wypadków i admirał S e y m o u r  tele­
grafuje do Londynu, że „wypadki chociaż ważne 
nie mają ż a d n e g o  p o l i t y c z n e g o  c h a r a ­
k t e r u  i przez egipskie wojska zostały stłumio­
ne. “ Nie okazała się nawet potrzeba wylądowania 
żołnierzy angielskich, chociaż monitory palą pod 
kotłami, gotowe podpłynąć pod brzegi i wojsko

w pogotowiu do wylądowania. Ludność miejsco­
wa i urzędy angielskie w Aleksandryi odradzają 
od lądowania wojska i majtków okrętowych. Szcze­
góły insultacyi konsulów następujące : zatrzymano 
powóz konsula greckiego, zmuszono konsula i je­
go tow arzysza do opuszczenia powozu i obito ich 
kijami. Włoski vicekonsul ranny kamieniem rzu­
conym z pośrodka tłumu, angielski konsul kon- 
tuzyonowany kijem w głowę. Początek zaburzenia 
dał pijany M altańczyk, który zabił Araba. Do 
Timesu telegrafują, że pospólstwo maltańskie i 
greckie nie jest bez współwiny w wypadkach. 
D e r w i s z  pasza i A r a \  i udali się do Aleksan­
dryi : wojsko przywróciło zupełnie spokój i pełni 
służbę bezpieczeństwa. Ujęto trzydziestu winnych 
nieporządków i śledztwo się prowadzi. — Komen­
tarze wypadków godzą się w tem ; że tryumf 
Arabiego zupełny, że Derwisz-pasza pod pozorem 
zimnego obejścia trzyma z Arabim, że farsa no­
wa, że Arabi przyrzekł spełniać rozkazy Kedywa 
jest zupełnie wyraźną.

Journ. Off. ogłasza iekret ustanawiający ko- 
misyę dla zbadania olbrzymiego projektu połącze­
nia Oceanu z morzem Śródziemnem, kanałem 
między Bordeaux i Narłonne. Kanał miałby dłu­
gości 407 kilometrów, ąiadek 872 metra, a sze­
rokość między 56—58 metrów. Szerokość ta umo­
żliwia komunikaeyą dla największych statków floty 
i umożliwiałaby omijanie Hiszpanii Gibraltaru. 
Koszta obliczone na 1500 milionów. W  komisyi 
zasiada 5 senatorów, admirał Fourichon, 5 depu­
towanych , wielu wysokich urzędników, radców 
stanu, dwóch generałów, dyrektorów wydziałów 
z ministerstw spraw wewnętrznych i zewnętrz­
nych, oraz handlu, wielu inżynierów.

Z Konstantynopola donoszą, że projekt Caza- 
leta, dotyczący immigracri żydów do tureckiego 
terytoryum był wczoraj przedmiotem obrad mi- 
nisteryum. Rząd oświadczył się za pozwoleniem 
na immigracyę żydów grupami do Mezopotanii i 
do vilajetów Adany i Aleppo i za nadaniem przy­
byszom gruntów pod uprawę. — Komitety żydow­
skie w Niemczech, Francyi i Anglii, uznają do­
niosłość projektu Cazaleta.

S p raw y  m iej akie.
K r a k ó w ,  13 czerwca.

Wczoraj toczyły się na posiedzeniu Rady miej­
skiej pod przewodnictwem prezydenta miasta dra 
W e i g l a  dalsze obrady nad projektem kontraktu 
z towarzystwem dessauskiem. — Uchwalono na­
stępujące z kolei siedin paragrafów, dwa zaś 
zwrócono do komisyi. — Najdłuższą dyskusyę 
wywołał paragraf I 8ty i w związku z nim będą­
cy par. 26, zawierające postanowienia co do cen, 
jakie ma płacić miasto i konsumenci prywatni. 
Według projektu miasto miałoby płacić za cało­
nocną latarnię świecącą płomieniem o sile świetl­
nej 121/* świec woskowych 52 złr. 50 et., za ta­
kąż północną latarnię 26 złr. 25 ct., za gaz do­
starczony do budynków miejskich lub przez gmi­
nę używanych po 9 centów za metr sześć., za 
oświetlenie podcieni i wielkiej hali w Sukienni­
cach po 8 V* ct., za oświetlenie schodów i sal 
tamże po 9 ct, za metr sześć. Konsumenci pry­
watni zaś mają płacić 11 centów za metr sześć. 
Znaczniejszym konsumentom towarzystwo obo­
wiązuje się obniżyć cenę najwyżej o jeden cent 
od metra sześć, zastrzegając sobie prawo ustano­
wienia warunków i stopni zniżki. — Cena usta­
nowiona za gaz do oświetlenia gmachów miej­
skich odnosi się także według projektu kontraktu 
do gmachów rządowych, zakładów dobroczynnych, 
kościołów i szkół. — R. m. G r o s s e  tudzież r. 
m. M e n d e l s b u r g  uczynili wniosek, aby ko- 
misya przedsięwzięła jeszcze rokowania z towa­
rzystwem o obniżenie cen gazu na wypadek prze­
dłużenia kontraktu na dalsze lat pięć lub dzie­
sięć. — Wniosek ten odraczający został przyję­
ty ; dla tego też i inne poprawki j a k : dr. D o- 
m a ń s k i e g o  aby cena ustanowiona za gaz dla 
gmachów miejskich odnosiła się także do gma­
chów uniwersyteckich i szpitali; r. m. R z e w u ­
s k i e g o  abv prócz wyrażenia: „rządowych" były 
dodane wyrazy: „krajowych i powiatowych"; r. 
m. B i r n b a u m a  aby w skutek już poprzednio 
zapadłej uchweły. iż płomienie u latarń ulicznych 
mogą być dwojakiej jasności, ustanowić także 
dwojakie ceny, a więc za latarnie całonocne o 
sile 10 świec po 42 ct.. za takież latarnie po 21 
ct., wreszcie r. m. E p s  t e i n a  co do ustano­
wienia ceny 81/* dla wszystkich gmachów miej­
skich, odesłano do komisyi. Wnioski radców: 
M i r t e n b a u m a  o przeprowadzenie rokowań 
z towarzystwem o obniżenie cen dla konsumen­
tów prywatnych jeżeli już nie do tych samych, 
jakie płaci gmina, to przynajmniej do 10 cen­
tów za metr sześć, oraz o zastrzeżenie, aby ka­
żda grupa zobowiązująca się konsumować gazu 
za 20,000 złr. rocznie, miała obniżoną cenę do 
9 centów za metr sześć., tudzież r. m. C h ę- 
c i n s k i e g o aby nad całym kontraktem przejść 
do porządku dziennego, gdyż nie ma gwarancyi, 
żeby z tego dla miasta wynikła jaka korzyść, 
skoro nawet teraz kiedy rada obraduje nad kon­
traktem, latarnie gorzej się świecą — podczas 
glosowania nie zostały przyjęte. Paragraf 19 za­
wierający postanowienie, że koszta sprawiania rur, 
kandelabrów, latarń i t. d. ponosi towarzystwo, 
przyjęto bez rozpraw. — Paragraf 20 uchwalony 
został z poprawką r. m. Go e b l a ,  zmodyfiko­
waną przez r. id dra D o m a ń s k i e g o ,  aby 
służba składała się wyłącznie z ludzi umiejących 
po polsku, a odznakę dla niej przepisze magi­
strat. — Wniosek r. m. R e d y k a ,  aby służba 
była umundorowaną, tudzież wniosek r. m. C h  ę- 
c i ń  s k i e g o, aby służba do oświetlania latarń 
zostawała na etacie miasta a koszta utrzymania 
były potrącone z należytości towarzystwu przy­
padającej, — nie zostały przyjęte. Do paragr. 
21 wnosił r. m. F e i n t u c l i  poprawkę, aby ro­
botnik na stanowisku meldunkowem w rynku lub 
blisko tegoż przez towarzystwo utrzymywany, 
znajdował się tamże dniem i nocą; dr. W e c h s -  
1 a r  żądał aby obowiązek słuchania nadzorczych 
organów miejskich nie odnosił się tylko do s ł u ­
ż b y  o ś w i e t l a n i a ;  r. m. Z i e l e n i e w s k i  
żądał zmiany wyrazu: „zabieganie" na „zapobie­
żenie". Wszystkie te poprawki upadły podczas 
głosowania, a przyjęty został paragraf 21 w brzmie­
niu przez komisyę proponowanem z dodatkiem 
r. m. dra D o m a ń s k i e g o  aby również robo­
tnik na strażnicy w rynku będący umiał po pol­

sku i nosił odznakę przez magistrat przepisaną. 
Paragraf 22 zawiera postanowienie, że gminie 
służy prawo ustanowiony koc trakiem czas świe­
cenia latarń bądź w całości bądź w części prze­
dłużać, płomienie powiększać a to za zwykłem 
wynagrodzeniem w paragr. I 8rym ustanowionem. 
Gdyby w nadzwyczajnych wypadkach np. pod­
czas uroczystości, zabaw publicznych itp. albo 
z powodu naprawy dróg zachodziła potrzeba, aby 
latarnie północne świeciły się noc całą, naten­
czas towTarzystwo jest obowiązane to uczynić po 
cenie 8 '/^ ct. za metr sześć. Za dłuższe oświe­
tlenie z powodu pożaru nie otrzyma towarzystwo 
żadnej bonifikacyi. — R. m. dr. H o s z o w s k i  
żądał, aby zamieścić w tym paragrafie dodatek, 
że wolno gminie ustanowiony czas świecenia 
skrócać. Poprawka ta nie została popartą; przy­
jęty zaś został ten paragraf w brzmieniu propo­
nowanem przez komisyę z dodatkiem r. m. 
G r o s s e g o  że wolno gminie konsumpcyę poje­
dynczych płomieni nietylko powiększać lecz tak­
że i zmniejszać Paragraf 23 zawierający posta­
nowienie co do terminów płacenia należytości 
towarzystwu przez miasto, został bez rozpraw 
przyjęty. — W paragrafie 24tym obowiązuje się 
towarzystwo w razie przerwy w oświetleniu z ja­
kiegokolwiek powodu postarać się o rychłe usu­
nięcie przeszkody i przez ten czas zastąpić ka­
żdy płomień gazowy innym płomieniem. B. m. 
M i r t e n b a u m  żądał, aby było wyrażone: że 
każdy płomień gazowy ma być zastąpiony wię­
kszą ilością płomieni tej samej siły co gazowe. 
Poprawka ta upadła — a przyjęty został para­
graf 24ty w osnowie proponowanej przez komi­
syę. W  paragrafie tym gmina zobowiązuje się 
towarzystwu, jeżeli przerwa nastąpiła bez winy 
towarzystwa i fw a  nie dłużej nad trzy dni, pła­
cić cenę zwyczajną. Gdyby przerwa trwała dłu­
żej nad trzy dni, wtedy za prowizoryczne oświe­
tlenie otrzyma towarzystwo tylko zwrot rzeczy­
wistych kosztów, które jednak nie mogą być 
większe aniżeli koszta oświetlenia gazowego. Gdy­
by przerwa nastąpiła z winy towarzystwa, wtedy 
gmina nietylko żadnej nie uiszcza zapłaty, ale 
nadto nakłada kary kontraktem przepisane. — 
Gminie służy nadto prawo urządzić oświetlenie 
tymczasowe bezzwłocznie na koszt towarzystwa, 
jeżeliby ono samo w razie przerwy w oświetle­
niu nie uskuteczniło w należytym czasie tym­
czasowego oświetlenia. W paragrafie 25tyn? to­
warzystwo zobowiązuje się dostarczać prywatnym 
gazu, jeżeli w ulicach najbliższych wskazanego 
przedmiotu znajduje się oświetlenie gazowe. — 
Konsumenci prywatni mają prawo domagać się 
ciśnienia ustanowionego dla oświetlenia publi­
cznego.

Z powodu spóźnionej pory odroczono dalsze 
obrady nad kontraktem do następnego posiedze­
nia. które odbędzie się dzisiaj o godzinie 5te- 
wieczór
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odbytem pod przewodnictwem prezydenta miasta 
dr. W  e i g 1 a uchwalone pięć dalszych paragra­
fów kontraktu z towarzystwem dessauskiem. Roz­
prawa rozpoczęły się od paragrafu 27, w którym 
towarzystwo zastrzega sobie prawo w* razie nało­
żenia jakiego podatku na produkcyę lub kon- 
sumcyę gazu, podwyższyć stosunkowo cenę gazu 
prywatnym konsumentom. Paragraf ten został na 
wniosek r. m. dr. W e c h  s 1 e r a odesłany do 
komisyi dla. przeprowadzenia ponownych rokowań 
z towarzystwem. Paragrafy 28 29 i 30 zawiera­
jące postanowienia o urządzeniu gazowem, o do­
prowadzaniu gazu i ustawianiu gazomierzy przy­
jęto. Zarazem uchwalono na wniosek r. m. Re- 
m a n a ,  iż taryfa wynagrodzeń, jakie ma pobie­
rać towarzystwo od prywatnych konsumentów za 
urządzenie gazowe, wynajmowanie i ustawienie 
gazomierzy itd. ma być komisyi przed podpisa­
niem kontraktu przez towarzystwo przedłożoną 
do zatwierdzenia; tudzież iż magistrat ma po­
czynić starania, aby urząd cechowniezy w Kra­
kowie oył upoważniony do cechowania gazomie­
rzy. W paragrafie 31 ustanowione zostały kary 
konwencyonalne, którym poddaje się towarzystwo 
w razie działania wbrew przepisom kontraktu. 
Przypadków takich przewidziano ogółem piętna­
ście, w których kary mają być nakładane. Poda­
jemy je tu w streszczeniu według uchwał zapa­
dłych na wczorajszem posiedzeniu. I  ta k : jeżeli 
w zakładzie gazowym nie będzie przepisanego 
zapasu gazu w ilości 300 metr. sześć., zapłaci 
towarzystwo za każdy dzień., w którym niedosta- 
wać będzie tej ilości, 75 złr., jeżeli towarzystwo 
zaniecha przedłożenia planów w myśl paragr. 6. 
ust. 1 i 2, podpada grzywnie 50 złr. za każdy 
dzień zw łoki; inne uchybienia przeciw temu pa­
ragr. pociągną za sobą grzywnę; 5 złr. Za brak 
przepisanego zapasu węgla ustanowiono grzywnę 
po 100 złr. za każdy tydzień, za niedostateczne 
ciśnienie w rurach po 50 złr. za każdy wieczór. 
Z a nienależytą czystość gazu zaiiłaci towarzystwo 
za pierwszem zdybaniem w ciągu jednego mie­
siąca 50 złr., za drugiem 100 złr., za każdem 
następnem 200 złr. W razie siły świetlnej niżej
0 5 do 15°/o zapłaci to towarzystwo złr. 100 za 
każdy wieczór, dopóki normalna siła światła nie 
będzie przywrócona. Za każdy publiczny płomień 
nie płonący po czasie ustanowionym do rozpo­
częcia oświetlenia ulic albo przed czasem ozna­
czonym do jego zgaszema płaci tow arzystwo 1 złr. 
na wieczór, wyjąwszy przypadek zamarznięcia 
latarń jeżeli zarządzono zaraz roztaijenie. Jeżeli 
w dzielnicy należącej do jednego posługacza u 
trzech latarń dostrzeżoną zostanie mniejsza od 
przepisanej konsumeya gazu i nieilo.rmalna siła 
światła, nałożoną zostanie grzywna 10 złi. za 
noc; jeżeli taki wypadek zdarzy się w kilku 
takich dzielnicach, ma być zapłacona grzywa 10 
złr. za każdą z tych dzielnic. Od każdej la­
tarni nie utrzymanej w należytym scanio - nie­
należycie oczyszczonej zapłaci towar zystwo po 20 
ct. dziennie jeżeli w ciągu 24 godzin złem u nie 
zaradzi; w razie nieusprawiedliwionej nieobecno­
ści robotnika na strażnicy ustanowiono grzywnę
1 złr.. za nierozpoczęcie w ciągu 1 2 gudzin ro­
boty około wstrzymana uchodzącego- gazu 20 ’słr. 
Jeżeli towarzystwo oświetlenia wyrę< jzającego n a j­
później w ciągu doby nie uskutee: ini, podpada 
grzywnie 5C ct. od każdego płomi enia za w ie­
czór; za użycie palników innych aD izeli kontrakt 
przepisuje tudzież za zmniejszenie plemienia u li­
cznego po zapaleniu latarń po 80 c t  od płomie­
nia. Gdyby w razie uszkodzenia a i ierzehnej po­
krywy ulicy przez robotników opóźi i k o i  się z na-

ą tych uszkodzeń, podpada towarzystwo 
grzywnie od 10 do 25 złr. za każdy dzień zwło­
ki. W razie stawiania przez towarzystwo prze­
szkód organom miasta w wykonaniu praw za­
strzeżonych w paragrafie 10 11 i 15 a dotyczą­
cych przeglądania ksiąg urządzeń zakładu, ro­
bienia prób z gazem co do konsumcyi, czystości 
itd., podpada towarzystwo grzywnie 500 złr. Po­
wyższe postanowienia karne nie znajdą zastoso­
wania. jeżeli niedotrzymanie zobowiązań kontra­
ktowych zrządzone zostało przez wyższą potęgę 
lub nieuchronne wypadki n. p. mróz. zamieć 
śnieżną. W razie napotkania niepłonących latarni, 
niezastania robotnika na strażnicy lub dostrzeże­
nia, iż płomień został wymierzony, grzywna 
może być tylko wtedy zmniejszoną, jeżeli zaraz 
po wykryciu tych uchybień doniesie się o tern 
do zakładu gazowego albo do strażnicy, ażeby 
dać możność zastępcom towarzystwa przekonania 
się o rzetelności doniesienia a względnie odpar­
cia zrobionych zarzutów.

K r o n i k a .
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Przystęp do wielkiego ołtarza W kościele ka­
tedralnym na Zamku ma być, jak się dowiadujemy 
z polecenia prezydenta miasta zarówno dla publiczno­
ści jak i duchowieństwa zamknięty a to wskutek 
badania komisyi. która orzekła iż ołtar: grozi nie­
bezpieczeństwem zawalenia. Zachodzi obawa, aby 
katastrofa ta nie została przyśpieszoną przez wstrzą 
śnienie z huku dział, którem załoga Zamkowa zwy­
kła w dniu 18 sierpnia obchodzić uroczystość uro­
dzin Najjaśniejszego Pana.

Matejko podobno rozpoczął pracować nad obra­
zem. którego treścią ma być „Wernyhora".

Delegat Namiestnictwa hr. Badeni wyjechał 
dzisiaj pociągiem pośpiesznym do Wiednia; dyrektor 
Towarzystwa Wzaiemnych Ubezpieczeń p, Henryk 
Kieszkowski pojechał do Wiednia.

Wiceprezydent Namiestnictw?, radca dworu Za­
leski. przejechał wczoraj przez Kraków w powrocie 
z Wiednia do Lwowa.

t  Łukasz Falkiewicz sekretarz Towarzystwa 
Dobroczynności, zmarł na dniu 12 czerwca, licząc 
lat 57.

Protest. Właściciele domów po prawej stronie 
ulicy Floriańskiej, wnieśli podanie do Magistratu 
domagające się, aby tor kolei konuej szedł przez 
środek ulicy, a nie był skierowanym w stronę cho­
dnika.

Plany, według których mają być wykonane ro­
boty zalecone przez ministerstwo celem zabezpiecze­
nia dawnego teatru, zostały już wykończone i przy­
jęte. Między innemi mają być na zewnątrz budynku 
od ulicy Szczepańskiej zuudowane żelazne ganki 
z daszkam,, którędy będzie zejście z galeryi. Natu­
ralnie nie przyozdobi to budyuku i tak przez się 
szpetnego, ale pocieszać się trzeba, że to tylko teatr 
prowizoryczry. Roboty około wykonania planów mają 
się niebawem rozpocząć.

P. Lndwik Grabowski, którego ofiara 20.000 na 
rzecz Macierzy polskiej tak entuzjastycznie podno­
szona przez wszystkie dzienniki nie urzeczywistniła 
się — nie wiedzieć z jakiego powodu — onarował 
teraz, jak piszą wszystkie dzienniki 1 .000 złr. na 
wydawnictwa Akademii Umiejętności i zobowiązał się 
podobno corocznie składać taką sumę.

Z Towarzystwa Oświaty ludowej. W ubiegłym 
tygodniu wpisały się na członków krak. Towarzystwa 
Oświaty ludowej następujące osoby:

Na ręce sekretarza WW Frankiewiczowna El­
żbieta z wkł. półr. 50 ct. Furgalski Antoni, kand. 
not., dr. Kremer Józef, kand. adw., Nycz J. Karol, 
zarządca szpitala św. Łazarza i Surowiec,k? Antoni, 
kand. adw. z wkł. r. 1 złr. X. Fociłowski, dziekan 
z Łącka z wkł. r. 5 złr. w dukacie — przesyłając 
tę wkładkę oświadczył na końcu pięknego a szcze­
rego lis tu : „Dołączam 5 złr. w złocie, aby nasze 
prace złote przyniosły owoce dla- naszego społeczeń­
stwa". Za pośrednictwem-członka wydziału dyrektora 
Getlieha. wpisało się grono nauczycielskie 8-klasowej 
szkoły żeńskiej św. Scholastyki z wkładką 25 złr., 
a mianowicie: WW. Barańska Józefa, Baudowna 
Marya, Bukowska Aleksandra, Chawauetzowna Ma- 
rya, Dobrowolska Helena, Friedberg Eleonora, Gryn- 
feldowna Julia, Horac.zkowna Ludmiia, Januszowna 
Józefa, Kopaczówna Marya, Łobaczewska Jadwiga, 
Morawska Wilhelmina, Mayerberg Kornelia, Orze­
chowska Stanisława, Parvi Marya. Rekowska Marya, 
Remerowna Bogumiła prefekta, Rychlicka Stanisława, 
Steczkowska Mieczysława, StypKowska Augustyna, 
Swobodowna Józefa, Steinowna Otylia, Szwarcowna 
Helena, Tarasiewiczowma Sebalda i Wyrobiszowna 
Emilia z wkł. po 1 złr., oraz Rozwadowski Józef, 
prof. girnn. z wkł. r. 1 złr. Za pośrednictwem W j 
Janowskiej Malwiny grono naaczycielskie szkoły żeń. 
na Kazimierzu, a mianowi i e : WW. Bednarowska 
Ludwika. Bienenfeldowna Franciszka, Brandowna 
Rozalia, Janowska Malwina kierowniczka szkoły, 
Jaczmierska Klotylda, Knoblauchowna Marya, Mar- 
kiewiezowna Rozalia, Miszewska Marya, Nowicka 
Marya, Puiowerowna Felicya i Radwańska Miłosława 
z wkł. kwart, po 25 et.. Za pośrednictwem członka 
Wydziału dyrektora Jabłońskiego, profesorowie Se- 
minaryum męskiego: WW. Premendanz Franciszek, 
Wandasiewic-z Paweł i Wujcik Wojciech z wkł. r. 
po 1 złr., Zgórek Ludwik z wkł. półr. po 50 ct., 
oraz baronowa Baszhidy Kazimiera " Grodziska 
z wkł. r. po 2 złr. Razem członków 168.

Z Wydziału krakowskiego Towarzystwa Oświaty 
Indowej.

])r W. Podleź, sekretarz.
Hołd pruski niedługo już będzie widziany w \  tr 

szawie. Wkrótce przewiezionym zostanie do Moskwy, 
a następnie do Petersburga. — Czermin w Pleszew- 
skiem nabył p. Robert Weigl.

Na wczorajszem posiedzenin magistratu po­
stanowiono domowi przytułku dl. kalek w ogrodzie 
t. zw. Bystrzanowskich przyjść w pomoc przez u- 
dzielenie zasiłku , zarazem powziętą została myśl 
przedstawiona fundatorce tegoż zakładu hr. Rusanow- 
skiej, czy nie zechciałaby zapisowi swemu n?dać te­
raz inny cel, skoro takaż sama fundacja śp. Belelo- 
wej rozmiarami swojemi zdoła zadość uczynić potrze­
bie miejscowej. Przy tej sposobności przypomina ny, 
że wykonawcy ostatniej woli śp. Helciow-j za długo 
coś każa czekać kalekom aa wykonanie testamentu.

Z listu pisanego Z Petersburga o pierwszem 
przedstawieniu polskiem w Pawłowsku podajmy nie- 
>T;óre ustępy: „Po podniesieniu kurtyny przy pierw­
szych kilku scenach panowała w teatrze cisza, ale 
to taka cisza, że brzęk muchy .usłyszećby w niej
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można. Zdawało się, jakby sobie dopiero przypomi­
nano polską mowę i oswajano się z jej dźwiękiem 
na scenró. Dopiero w następnych scenach rozruszała 
się publiczność, szmer zadowolenia rozchodził się po 
sali i wesołość wzrastała, a przy końcu aktn wy­
buchła burzą oklasków tak gwałtowną, o jakiej fle 
gmatyczny krakowiak pojęcia mieć nie może. To sa­
mo powtarzało się po każdym akcio, a nawet wśród 
scen przerywano artystom grę sntemi oklaskami. Naj­
więcej oklasków zebrał Wojdałowiez. Po akcie pier­
wszym udał się redaktor Gołosu za kulisy, aby mu 
powinszować sukcesu i wielkiego talentu." Z tego 
urywku widać, że powodzenie naszych artystów w Pa­
włowska jest już zapewnione.

O teatrze W Pawłowska nie jesteśmy w stanie 
dla braku miejsca podawać wszystkich sprawozdań 
dzienników petersburskich, zwłaszcza że takowe są 
zbyt obszerne, szczegółowe i nie tylko krytykę ale 
treść sztuk podają. Wyjmujemy tylko te ustępy 
które dają treściwą ocenę gry naszych artystów, 
a mianowicie: Pieterburgskaja Gazeta pisząc
0 przedstawieniu „Grnbyeh ryb", pisze że sztukę 
tę wykonała trupa p. Łukowicza z wielką werwa
1 t a k i m  e n s e m b l e m ,  j a k i  z d a j e  s i ę  n i e  
p r ę d k o  z o b a c z y m y  w n a s z e j  s t o ł e c z n e j  
a l e k s a n d r y j s k i e j  ś w i ą t y n i  sz t uki .  Między 
artystami pidskiej trupy znajdują się stanowczo ta­
lentu wybitne i z d o l n e  p o d n i e ś ć  w a r t o ś ć  
n i e  j e d n e j  s c e n y  p i e r w s z o r z ę d n e j .  Młody 
komik p. Wnjdarowicz, który wykonał rolę starego 
Onnfrago Ciaputkiewicza. jest artystą znakomitym, 
a niektóre sceny jak n. p. sprzeczka z żoną lub 
powitanie wnuczki były wykonane z wysokim arty­
zmem i wywołały też jak największe powszechne 
uznanie. Eolę Wandy wykonała bardzo przyjemnie 
i wdzięcznie panna Stachowicz. Toż samo można 
powiedzieć i o pannie Pysznik w roli przyjaciółki 
Wandy, Helenki. Przy powszechnem ubóstwie współ­
czesnych scen dramatycznych w tego rodzaju rolach 
mo ż n a  p o w i n s z o w a ć  i p o z a z d r o ś c i ć  p. 
L 11 k o w i "n7. o w i, że mu  s i ę  u d a ł o  p o s i ą ś ć  
a ż d w  e n a r a z  t ak  u t a l e n t o w a n e  a r t y ­
s t k i  do r ó l  n a i w n y c h .  PP. FeJiksiewioz i Szy­
mański. właściwie ten ostatni, są niepospolitymi ro­
zwierani i, nie pozbawionymi właściwego komizmu.

prawdziwą radością i dumą zapisujemy te głosy 
stołecznej prasy rosyjskiej o naszych artystach, które 
są tern cenniejsze, że Petersburg przywykł widywać 
na scenie pierwszorzędne talenta europejskie.

Na wystawie warszawskiej wystawiono modele 
pteczki podrę< znej wiejskiej wraz z broszurą o uży­

ciu lekarstw, jako też o sposobach traktowania 
r-horob.

Lwów, 13 czerwca. Powszechny żal wywołałr 
śmierć prawie nagła, bo po krótkiej słabości dra 
Stanisława Lukasa, znakomitych zdolności młodego, 
zalenwio dwadzieścia kilka lat liczącego historyka, 
k )rego dotychczasowe prace postawiły go w pier­
wszym rzędzie młodych badaczy polskich. O ile mi 
wiadomo, prace te, bardzo cenione przez świat uczo­
ny. są następujące : „Erazm Ciołek" (w Bibliotece 
Warszawskiej); „Eozbiór po Długoszowskiej części 

apowskiego" (w rocznikach Akademii krakowskiej); 
„Przyłączenie Mazowsza do Polski" ; „O dyploma- 
eyi za Zygmunta I". Obecnie, przygotowywał bogate 
materyały do historyi polskiej z czasów Michała Wi- 
sniowiei kiego i jak zapewniają i do historyi ohlęże- 
nią WledffiT Lukas powrócił niedawno z Paryża, 
gdzie o bardzo skromnych funduszach przez dwa 
lata bawił w celach naukowych. Właśnie przygoto­
wywał się do habilitacyi na uniwersytecie -Jagielloń­
skim, gdy ciężka choroba (zepalenio kiszek) powa­
liła go na łoże, i po kilku dniach zgasł w pełnym 
kwiecie wieku z wielką stratą dla nauki. Śp. Lukas 
zmarł dziś przed południem, pogrzeb odbędzie się 
15 b. m.

Baron Fryderyk JJeck, c.. k. feldmarszałek poru- 
ezuik, szef generalnego sztabu, przybył dziś rano do 
Lwowa.

Wystawa warszawska koni i inwentarza zo­
stała uroczyście otwartą w sobotę. Otwarcie ograni­
czyło się na podpisaniu protokułu przez geuerała 
Kriidnera. zastępującego gubernatora Albedyńskiego, 
przez prezydenta Starynkiewicza, kilku przedstawi­
cieli władz i wreszcie przez członków komitetu. Na­
stępnie odbyła się wędrówka po wystawie i pobie­
żne jej oglądanie. Wystawa przedstawia się bardzo 
podobnie jak w roku zeszłym — tylko niektóre kla- 
tki dla koni są ozdobniej ubrane. Wiele klatek by- 
dła i koni jeszcze puste wskutek spóźnionej przesył­
ki inwentarza. Drobiu mniej niż w roku zeszłym. 
Na wystawie fimkcyonuje telefon między biurem u- 
rzjdn.ka policyjnego, prowadzącego meldunki a kio­
skami do sprzedawania gazet i pawilonem fabryki 
Lilpop i Eau.

Ludność Żydowska. Jak pisze Gazeta W a r­
szawska, wzmaga się w Królestwie Polskiem z prze­
rażająca szybkością. Gdy w Prusach, w cesarstwie 
rosyjskic.m i Austryi na 1000 ludności wypada prze­
ciętnie od 11 — 22 żydów, w Królestwie przypada 
ich 132! Pierwsze spisy ludności z roku 1816 wy­
kazują ogólny stosunek 78 : 1000, w 1831 r. jest 
ich już 96 ; 1000, w 1856 r. 122: 1000, a w r. 
1872 132 czyli na 6,200.000 ludności jest żydów 
820.000. Jeżeli wzrost jej dalej w tym stosunku 
wzmagać się będzie, to za 130 lat dojdzie do zu­
pełnego zrównoważenia się z resztą ludności. Równo­
waga jest tylko pozorną, bo kiedy ludność chrze- 
ściańska rozkłada się w pewnej proporcji na wsie 
i miasta, żydowska koncentruje się prawie wyłącznie 
w miastach. Tam więc będzie ogromna przewaga 
żywiołu żydowskiego.

Znowu parę wsi w poznańskiem przeszło w rę­
ce niemieckie. P. Wilkoński posiadłość swoją Kusto­
dia w pobliżu Gniezna sprzedał p. Bidaultowi ze 
Szląska.

Pożary czy to z podpalenia, czy z nieostrożności 
pojawiają się nadzwyczaj często w obecnej porze. 
Nie ma dnia, żebyśmy nie wyczytali w dziennikach 
o iakimś większym pożarze, który od razu kilkadzie­
siąt osób pozbawia dachu. Oto znowu dziś dochodzi 
nas wiadomość z Sokala, że w zeszły piątek pożar 
zniszczył 20 domow mieszkalnych i tylko energiczny 
ratunek ocalił miasto od większej klęski. Mimo to 
czterdzieści kilka rodzin pozostało bez dachu, a stra­
ta w budynkach i ruchomościach wynosi do czter 
dziestu tysięcy, z których zaledwie trzecia część by­
ła ubezpieczona.

Spostrzeżenia meteorologiczne

Repertoar tygodniowy

C z w a r t e k ,  15 czerwca: „Biust", komedya w 2 
aktach, przekład J. Zajączkowskiego po raz pierwszy 
i „Garibaldi", krotochwila w 1 akcie, przekład 
K. Chłapowskiego. Eolę Fischera odegra p. Albert 
Eker.

S o b o t a ,  17 czerwca: „Biust", komedya w 2 
aktach, przekład J. Zajączkowskiego po raz drugi, 
i „Złoty cielec", komedya w 1 akcie przez Stan. 
Dobrzańskiego.

Ni e d z i e l a .  18 czerwca: „Rewizor petersbur­
ski", komedya w 5 aktach Gogola.

Proces o agitacye rosyjskie.
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I /U '6 w , 13 czerwca.
Trzecie posiedzenie.

Dziś zaszło pierwsze intermezzo w toczącym 
się od wczoraj procesie.

Obrońca dr. I s k r z y e k i  bierze do rąk Ga­
zetą Narodową i odczytuje ustęp z artykułu p. t. 
P r o c e s  o z d r a d ę  s t a n u .  Artykuł ten po­
przedzał sprawozdanie z rozprawy a ustęp zacy­
towany opiewa:

„Propaganda moskiewska między rusinami ga­
licyjskimi rozpoczęła się jeszcze przed laty 45 i 
to równocześnie prawie we Lwowie przez Pago- 
dina a w Wiednih przez kapelana ambasady mo­
skiewskiej między alumnami unitami z Galicyi. 
Seminaryum dla unitów w Wiednin było pierw­
szą pepinierą moskalofilów. Ich pierwsi prowodyry 
tam się wychowali. We Lwowie Zubrzycki był 
pierwszym agentem moskiewskim. Odtąd wzrastała 
ciągle liczba tych agentów, opłacanych przez sła- 
wiańskie komitety, których fundusze zasilał rząd 
Z funduszów przez rząd dostarczanych zdawały 
te komitety sprawę rządowi poufnie, a z fundu­
szów zebranych od członków, zdawały sprawę pu­
blicznie. Dopiero po wojnie krymskiej, gdy Au- 
stiya nie przechyliła się ani na stronę Moskwy, 
ani na stronę mocarstw zachodnich, gdy zajęła 
wyczekujące stanowisko z armią swą u granicy 
moskiewskiej rozstawioną, i tern zmusiła Moskwę 
do wycofania wojsk z Turcyi i Rumunii, zaczęły 
komitety slawiańskie czynnięjszą rozwijać propa 
gandę w Galicyi i czynnięjszą pomoc otrzymywać 
od swego rządu. W r. 1863 na etacie Kongre­
sówki, postawiono stałą kwotę 100 000 rubli" na 
agentów i propagandę moskiewska w Galicyi. 
Agenci byli zarazem szpiegami. Na subwencyę 
Słowa  przeznaczono 7000 rubli rocznie, kilkana­
ście tysięcy dla innych osobistości we Lwowie. 
W każdym powiecie był przynajmniej jeden agent. 
Pieniądze posyłane były do gubernatora w Siedl­
cach, który je tajne mi drogami doręczać miał 
wskazanym osobom. Tą samą drogą szły i wszy­
stkie relacye od agentów. Może później gdy znie­
siono zupełnie autonomię Kongresówki, przenie­
siono i te agendy do Petersburga, ale za Berga 
i Kotzebuego rządów były z pewnością jeszcze 
w Warszawie."

Dr. Iskrzyeki sądzi, że publikowanie tesro ro- 
dzaiu twierdzeń, procesem jeszcze nleuflowodnio- 
nych, w ciągu rozprawy, w której o gardło cho­
dzi, jest pewnego rodzaju uprzedzaniem werdyktu 
''awy przysięgłych, dla tego prosi, aby trybunał 
wezwał p. Jana Dobrzańskiego redaktora Gazety 
Narodowej, ewentualnie autora powyższego arty- 
cułu, jako świadka, aby przytoczył dowody, na 
joparcie swych twierdzeń.

Dr. Iskrzyeki stawia jeszcze wniosek, aby 
w drodze urzędowej, przez ambasadę austryacką 
w Petersburgu, zasięgnąć wiadomości o osobie 
Mirosława Dobrzańskiego, na któryin opiera się 
całe oskarżenie — wreszcie, aby toż samo w dro- 
dzę urzędowej zbadano czy i gdzie w Rosyi 
istnieją komitety panslawistyczne, jaka ich orga- 
mzaeya i tendeneya.

P r o k .  nie widzi potrzeby zawezwania redak­
tora Gaz. Nar. jako świadka. Rozprawa dopiero 
się rozpoczęła i nie jest jeszcze w tein stadyum 
aby wszystko co twierdzi akt oskarżenia było już 
stwierdzonem. Jest jeszcze bardzo wiele materya- 
łu, są jeszcze zeznania świadków. Zresztą twier­
dzenia zawarte w cytowanym artykule nie odno­
szą się do osób stojących dziś przed sądem. Jest 
tam jeden tylko fakt przytoczony, mianowicie, że 
w r. 1863 przeznaczono dla Słowa 7000 rubli — 
rocznie, a wówczas p. Płoszczański nie był je­
szcze redaktorem Słowa, więc do niego owe twier­
dzenie się nie odnosi. Wreszcie pozostawia pro­
kurator decyzyę trybunałowi, w każdym razie je­
dnak prosi, aby powzięto ją  później, gdyż na­
tychmiastowe przesłuchanie p. Dobrzańskiego, u- 
przedziłoby naturalny tok rozprawy.

Prokurator nie widzi potrzeby zasiągnięcia wia­
domości o osobie Mirosława Dobrzańskiego, aż 
przez ambasadę. On sam w listach swoich i przez 
zeznania świadków, aż nadto dostatecznie scha­
rakteryzował się jako agent komitetu panslawisty- 
cznego. Świadczy o tein zresztą spis członków 
tegoż komitetn (w Petersburgu drukowany), któ­
ry wymienia M. Dobrzańskiego w szeregu człon­
ków czynnych za r. 1882.

Istnienia zaś komitetów p mslawistyeznych w 
wątpliwość podawać nie m ożna— jest to fakt no­
toryczny — a jeśliby to nie wystarczyło obronie, 
składam, mówi prokurator, na stół obrony statuta 
komitetu panslawistycznego w Petersburgu.

Dr. I s k r z y e k i  ponawia swe wnioski; po­
wiada, że to co M. Dobrzański sam o sobie w li­
stach pisze i świadkom mówił, charakteryzuje go 
raczej jako awanturnika, a nie wysłannika komi­
tetu panslawistycznego. Obrońca odmawia wreszcie 
autentyczności spisowi członków komitetn pansla­
wistycznego w Petersburgu; byłby on autenty­
cznym, gdyby go odebrano któremu z oskarżo­
nych. Toż samo twierdzi o statutach owego ko­
mitetu.

Trybunał po krótkiej odpowiedzi prokuratora, 
powziął uchwałę, aby z decyzyą nad wnioskami 
dr. Iskrzyckiego powstrzymać się na razie.

Podjęto na nowo badanie oskarżonego Izydora 
Trembickiego.

Na pytanie, na co żądał Dobrzański kwitów na 
przysyłane co miesiąca 25 złr., odpowiada oska­
rżony, że nie wie.

P r  z e w. wyjaśnia mu że miało to służyć Do­
brzańskiemu do wykazania się przed komitetem, 
którego był wysłannikiem.

T r e m b .  odpowiada na to, że nie wie. Bada­
ny o stosunki pisma swego podaje niepewne daty

— nakład kosztować mógł 300 złr., prenumerata 
mogła przynieść więcej, na pewno powiedzieć 
nie um ie.

Sędzia p. L i!  - w i n o we  z powraca przy bada­
niu do kweslyi sTędzenn nihilistów i wydobywa 
następujące odpowiedzi oskarżonego: Nie był w
Kossowie, gdzie mają być nihiliści. nie szukał ich 
nigdzie, a rpljtfó! spiął' na podstawie opowiada­
nia różnych osób, między nimi fes. Sabata w Ko­
łomyi, który „mógł także coś słyszeć o nihilistaoii 
w kraju..." Dobrzańsk polecił mi, mówi Trem- 
bicki. abym w ogóle donosił mu o każdym przy­
jezdnym z R os y i .  ale ja nie doniosłem, bo nikt 
nie przyjeżdżał (wesołość).

D alsze  badianie przez prokuratora prowadzoue, 
nie wykrywa nie nowego. Podczas uwagi proku­
ratora. że oskarżony mógł posyłać swoje listy ja­
ko zwykłe, a nie polecane, gdyż każdy list zwy­
kły dochodzi w Austryi — między pulicznością 
dały się słyszeć głosy sajpłzeczenia. Była to ma­
nifestacja ze strony Rznie zgromadzonej mło­
dzieży akademickiej ruskiej w audyioryum. Prze­
wodniczący przywołał zl.yt głośnych do porządku.

Oskarżony badany dalej nie umie odpowiedzieć, 
co znaczyła notatka w jego książeczce, „Hlibo- 
czki (a umyślnie nie łliiliczki) na prawosławie i 
polskie gazety o tern — przypuszcza, że może 
byłby i o tern napisał bobrzańskiemu.

Na uwagę obrońcy dn  D u l ę b y ,  podaje oska­
rżony. jak zresztą wczoraj już wspomniał, że my­
ślał, iż Dobrzańskiemu chodziło „o jakieś kore- 
spondeneye do jakiejś gazety" — i za to płacił.

P r z e  w. konstatuje snrzeczność w zeznaniach, 
gdyż poprzednio twierdził oskarżony, że remune- 
racya 25 złr. była wyznaczoną za tajne doniesie­
nia o nihilistach, i czyn uwagę, że zeznanie to 
nie zasługuje na wiarę.

T r e m b .  nie umie m  to odpowiedzieć, jak ró­
wnież i na pytanie prokuratora dla czego Do­
brzański ustanowił drugiego agenta tuż w pobliżu 
Kołomyi w Stanisławowie, skoro chodziło tylko
0 nihilistów.

P r z e w. powraca do wspomnianego wczoraj 
listu Trembickiego, pisanego z więzienia do Do­
brzańskiego w Petersburgu. Sprawa miała się tak. 
Trembicki napisał kartkę w więzieniu, i przez u- 
wolnionego więźnia Sadowskiego posłał ją do pe­
wnych osób w mieście, które ją miały zaadreso­
wać. Osoby te rzeczywiście zaadresowały ją do 
Petersburga i dla tego nie ma tej kartki w ory­
ginale. Gdy rzecz ta wyszła na jaw, zeznały, że 
treść kartki tej była następująca:

„Piszę pocztą tajemną z więzienia, gdzie trzy 
miesiące siedzę. Zmiłujcie się i napiszcie do mnie 
list następujący z datą 4 stycznia 1882: Miłości­
wy panie! Jak już was prosiłem, żądam od was. 
co wiecie pewnego o związkach waszych socyali- 
stów z naszymi niliilistami. gdyż tak pierwsi jak
1 drudzy są niebezpiecznymi dla każdego państwa. 
Tymczasem z waszego listu wnoszę. zr. wy do­
tychczas nie zadaliście sobie piaey, i z tego po­
wodu zrywam wszelkie stosunki, Jednakowoż was 
proszę, byście gdy poznacie jakiego nihilistę, mnie 
o tem donieśli. Wasz dobrodziej. “

U spodu zaś była uwaga, aby list ten był przy­
słany Trembickiemu w formie kopii, rzekomo pod 
datą 4 styczeia 1882 wysłanego listu.

T r e m b .  odpowiada, że żądał kopii tego listu, 
„który mu na nieszczęście wraz z innymi zagi­
nął." Nie odpowiada stanowczo i nie tłómaczy 
tej kartki pisanej z wiezienia.

Przesłuchano następnie trzeciego oskarżonego. 
Apollona Nyczaja, knsyeif bursy w Stanisławowie, 
redaktora Promysłennylca i Hospodara, członka 
bractwa kościelnego kasyna russiego, tudzież to­
warzystw Kaczkowskiego i Proświty. Tłómaczy się 
na życzenie przysięgłych po polsku, językiem 
świetnym, jakiegoby mu pozazdrościł n iejeden  
mówca parlamentarny — chociaż zrazu z miną 
arcyzakłopotaną oświadczył, że mu trudno będzie 
wyrazić swe myśli po polsku.

N y c z a j  zeznaje: Nie czuję się winnym. Przy 
końcu września przybył do mnie Mirosław Do­
brzański, który mi się zaprezentował jako syn 
Adolfa. O Adolfie słyszałem od Jat najmłodszych
— ale dawno już liczyłem go w poczet umarłych. 
Wtedy dopiero dowiedziałem się, że żyje i ma 
rodzinę. Mirosław Dobrzański bawił u mnie zra- 
na między 8 a 9* godziną, na któtkiej pogadance; 
przy końcu prosił mię, czybym nie zechciał do­
nosić mu do jakiejś gazety, o nihilizmie u nas. 
Oskarżony nie wie dobrze, czy chciał korespon- 
dencyi o agitacyach nihilistyeznych, czy artyku- 
łów o możności rozwoiu nihilizmu w Galicyi. 
Oświadczył ostatecznie Dobrzańskiemu, że nie 
czuje się powołanym do togo. Mógłby co najwię­
cej pisać korespondeneye w formie obrazków 
z życia ludowego. Kiedy Dobrzański wyciągnął’ 
z pugilaresu coś na kształt banknotów niebieskich
— czy austrjrackicb czy rosyjskich nie wiem, od­
sunąłem delikatnie, z gestem, aby zachował, gdyż 
niczego nie przyjmę. Na tem zakończono konfe­
rencję. Nie przypominam sobie czy odprowadzi­
łem go na kolej czy nie. We dwa miesiące pó­
źniej doszedł mię list od Olgi Hrabar. List ten, 
jak dopiero w ślodztwie się dowiedziałem, pocho­
dził od M. Dobrzańskiego. Było w niem pono­
wione wezwanie o donoszeme o nihilistach. Nie 
odpisałem nań. W połowie stycznia wreszcie do­
stałem od Olgi Hrabar drugi list z zawiadomie­
niem, że otrzymałem dla mego pisma debit do 
Rosyi. Wówczas nie miałem czasu z powodu na­
wału pracy do załatwienia się z odpowiedzią.

Nyczaj zwraca się następnie przeciw aktowi o- 
skarzenia i krytykuje wyrażenie „panslavistisch 
berik-htigt". Uważa je za ostre. Nie manifesto­
wał się jako panslawista, gdyż jako obywatel pań­
stwa i człowiek rozsądny wie, w jakich grani­
cach należy się zachować nawet wówczas, gdyby 
się miało pewne odmienne przekonania. Zresztą 
odwołuje się na to, że jest swoboda myśli, i ka­
żdemu wolno nawet snuć najekscentryczniejsze 
mrzonki, byie w zewnętrznem zachowaniu utrzy­
mać się w granicach prawa.

Przy szczegółowoin badaniu zeznaje Nyczaj, 
że nie mówił z Dobrzańskim o tem. czy w Sta­
nisławowie są nihiliści, czy nie, — że o jego 
pobycie nie mówił z nikim, jak również nie mó­
wił nic o treści listów od Olgi Hrabar

U oskarżonego znaleziono także Wolne Słoico 
(genewskie socyalistyezne pismo) i program soeya- 
listów galicyjskich (tamże drukowany) — Nyczaj 
tłómaczy, że miał je jak każdy redaktor, i skła­
dał sobie osobno.

Oskarżony tłoinaczy list ks. Kobylańskiego zPod- 
woloezysk, który donosi oskarżonemu, że wedle 
informacyi zasiągniętych w Skalacie, sprawa ks.

Naumowicza źle stoi. Nie ma w tem nic podej­
rzanego, gdyż sprawa ks. Naumowicza wszystkich 
Rusinów obchodziła i wszystkich przykro do­
tknęła.

Na tem zakończono z rana posiedzenie, gdyż 
sędzia przysięgły p. Tomasz Rylski uległ chwilo­
wej niedyspozycyi.

Przewodniczący zapowiedział dalszy ciąg posie­
dzenia na popołudnie.

** *
Popołudniu prowadzi prokurator dr. Girtler 

dalej badanie Nyczaja: Zkąd Mirosław Dobrzań­
ski miał adres do pana.

Ny c z .  Przyszedł do mnie jako do rekaktora 
gazety; to jest naturalne.

P r o k .  Zkąd poszło, że zazaz otworzył pugila­
res z pieniądzmi?

Ny c z .  Widocznie chciał mię sobie zapewnić 
jako korespondenta.

P r o k .  Czy motywował w jakim celu chce 
mieć wiadomości o nihilistach?

Ny c z .  Gdy pierwszą jego propozycyę abym 
był jego korespondentem odrzuciłem, w formie 
delikatnej, on może, aby mię zjednać, powtórnie 
prosił o sprawozdanie o ruchaeh nihilistyeznych. 
Być może, że w ten sposób chciał mię pozyskać 
w innym jakim celu.

N y c z a j  odpowiada dalej na pytania obrońcy 
dr. D u l ę b y ,  że jest kasyerem i zarządcą bur 
sy od lat sześciu.

Dr. D u l ę b a .  Zrobiono panu zarzut, że pod 
pozorem sprzedaży nasion, szerzyłeś agitacye 
panslawistyczne. Proszę mi to wyjaśnić.

Ny c z .  Musiałbym opowiedzieć całą historyę 
mego życia.

Dr. I) u I ę b a. Proszę się ograniczyć do osta­
tnich lat.

Ny c z .  Należę do bursy, jestojn członkiem to­
warzystwa im. Kaczkowskiego, gdzie jestem ka­
syerem, i wydaję Hospodara i Promysłennylca. 
Skoro więc o mnie chodzi muszę wspomnieć o 
każdej z tych instytucyi, bo część ich działalno­
ści wprawdzie skromna spada na mnie. A jeżeli 
w tej działalności w ogóle coś złego dostrzedz 
można, jak to niektórzy podnoszą (podnosi głos) 
to cala winę ja biorę na siebie!

Co do bursy, zebrało się grosz powoli, mając 
2000 kupiło się kamienicę za 8000 złr., dobu 
dowało trochę, do czego ja robiłem plany i nad­
zorowałem budowę. Majątek bursy wynosi w o- 
pole 15.000 zł-., a chociaż większa połowa jest 
długów, rozumnie gospodarując przecież wyjść 
można. Wprawdzw, jeżeli z niczego prawie, kupi 
się kamienicę, to można powiedzieć, że to muszą 
tam być pi< uiądze moskiewskie, ale... (nie koń­
czy zdania). Co do towarzystwa Kaczkowskiego, 
urządziło ono wystawę w 1879 gospodarczo-prze- 
mysłową. z wielkimi trudami, których część i ja 
poniosłem. Postarało się ono, aby zaprowadzać 
sklepi£j wiejskie i kółka gospodarcze, aby sze­
rzyć naukę raeyonalnego gospodarstwa. W tym 
też celu chciano, aby towarzystwo wzięło moje 
pismo Hospodara i Promysłcnnyka w swój za­
rząd, ale statuta na to nie pozwoliły. Obecnie 
staramy się o zmianę statutów. — O całej naszej 
działalności możnaby powiedzieć, że miała na 
celu agitacye panslawistyczne — ale tylko mówić. 
Nio mogę szczegółowo odpowiadać gdvż nie przy­
toczono żadnego faktu w tym względzie, a twier­
dzenie jakobym używał sprzedaży nasion do agi- 
tacyj panslawistyeznej, jest bezpodstawne. Tem 
się nawet nigdy nie trudniłem. Na tem zakoń­
czono z Nyczajein.

*
Z kolei przesłuchiwany Włodzimierz N a  u m o­

w ie  z, słuchacz filozofii, zeznaje na zyczenie 
przysięgłych, również wcale dobrą polszczyzną.

Oświadcza, żfc nie poczuwa się do winy zdra­
dy stanu; nie rozwija jak inni dotąd przesłucha­
ni przygotowanej obrony, lecz poddaje się inda- 
gacyi ze strony przewodniczącego i podaje:

Uczęszczał do 2 klasy L y c e u m  N i k o l -  
s k i e g o  w Moskwie, gdzio się dostał za wyro­
bioną przez ks Głowackiego z Wilcza, albo ks. 
Terleckiego z Żytomierza protekcyą u księcia 
Czerkawskiego. Był tam tylko rok, gdyż jakkol­
wiek miał utrzymanie całe. nie  ̂ podobało mu 
się; zresztą była zbyt wielka odległość od domu 
ojcowskiego. Wrócił więc do Galicyi, uczęszczał 
do gimnazyum w Kołomyi, a kończył we Lwo­
wie. Obecnie był słuchaczem pierwszego roku 
filozofii we Wiedniu.

W lipeu z. r. był w S k a la r n o ,  wówczas kiedy 
bawił tam i Mirosław Dobrzański. Twierdzi, że 
nie widział się z mm. aż dopiero w Czerteżu 
dokąd za poradą ojca — a w sKutek słabości 
piersiowej na wakacye wyjechał. Bawił tam je ­
dnak tylko pięć czy sześć dni.

P r z e  w. Czy ojciec pański znał Czerteż'?
Wł. N a u m .  Nie, wiedział tylko że ma być 

położony w zdrowej górskiej okolicy. Ojciec mój 
znał się z Adolfem Dobrzańskim, i powiedział 
m i: możesz tam pojechać.

P r z e  w. Cóż choremu na piersi pomoże po­
byt sześciodniowy w górach ? N a u m. odpowiada 
wymijająco, że go podróż zmęczyła, że zapragnął 
spokoju w domu i dla tego wrócił.

P r z e  w W Czerteżu był Mirosław Dobrzański?
N a u m .  Tak jest we wrześniu. O polityce mó­

wiliśmy mało — przeważnie o Węgrach. Zleceń 
nie dawał mi żadnych. Pytał się mnie gdzie za­
mierzam pójść na uniwersytet. Odpowiedziałem, 
że prawdopodobnie do Wiednia.

P r  ze w. I dałeś mu pan już wówczas swój 
adres ?

N a u m. Powiedziałi m, że w razie gdybym 
pojechał do Wiednia, będę mieszkał tam gdzie 
ojciec mój mieszkał, kiedy był posłem do Rady 
państwa, tj. u Tapfera. Mirosław Dob. pisał mi 
pierwszy list swój, zdaje mi się ze Lwowa. Przed­
tem jeszcze inówił mi, że wyrobi mi stypendyum 
rosyjskie, bez zobowiązania abym potem musiał 
służyć w Rosyi, owszem takie, że nikt na nie 
nie zwróci uwagi. W pierwszym liście doniósł 
mi, że stypendyum to jest. już wyrobione.

P r  z e w. W  jakiej wysokości ? N a u m .  Miało 
być najniżej 300 do 500 rubli. O kwocie mi nie 
pisał. Donosił mi tak: „Stypendyum pan dostanie, 
tymczasem jednak dam panu zatrudnienie, za 
które będziesz mógł pobierać renumeracyę. Mia­
nowicie potrzeba mi pewnych wiadomości do 
gazet *. W  ogóle, jeszcze w Czerteżu przedstawił 
mi się Dobrzański Mirosław jako j a k i ś  kores­
pondent do gazet rosyjskich. Odpowiedziałem mu 
na jego list, że z chęcią służyć mu będę. Na to 
otrzymałem zawiadomienie, że chce, abym pisał 
mu o socyalistach (oskarżony sain się uśmiecha).

Kraków 15 Czerwca 1882. 
—  ------

•Ja mu też napisałem w ty u przedmiocie dwie 
czy  trzy korespondeneye.

P r z e  w. Coś mu pan napisał? N a u m .  No, 
nisaKni mu, że u nas są socynliści spokojni 
(oskariony znowu się uśmiecha), że nie ma terro­
rystów 1 órzy strzelają i zabijają (wesołość w sali): 
Ni* to Merosław Dobrzański odpisał mi^anże się 
więcej po mnie spodziewał. Ja czułem się niemile 
dotknięty, thciałem tę całą korespondencyę za­
rzucie, gdy v  tem przybył do Wiednia niejaki 
Riaszewski — osobistość także dla mnie zagad­
kowa — który mi powiedział, że się zna z Do­
brzańskim, że takie do niego pisuje. Gdy mu po­
wiedziałem, że nie chcę więcej pisać do Dobrzań­
skiego, tłomaczył mi abym sobie z jego wyrzutów 
nic nie robił, a przy sposobności posełania kwitu 
napisał, aby i jemu Raszewskiemu) przysłał pie­
niądze, bo mu fiię. należą... Mimo to jednak na­
pisałem Dobrzańskiemu, u  nie chcę się zajmować 
sprawami socjalistów. Odpinał, że to nic nie szko­
dzi, że on ma dla mnie coś innego, i polecił mi 
donosić o życiu towarzystw studenckich w Wie­
dniu, o ważniejszych osobistościach w tych kół­
kach. wreszcie o stndentach z Rosyi. Więc ja mu 
o tem pisałem, zasięgając w wielkiej części zda­
nia jednego mego kolegi (oskarżony nie wvmien 
nazwiska). Takie korespondeneye pisałem aż d 
mego wjjażdu z Wiednia t.j. od I I  października 
do 20 gm inra 1881 r. W ostatnim liście przed 
wyjazdem napisałem ma. it, « r  wam z n in  wszel­
kie stosunki, gdyż mi się cała ra korespondencja 
wydaje podejrzaną. Przen^/szystkiem podoj-zany 
był sposob, wT jani miałem, przesełać korespon­
dencje. Nakazał mi przestrzegać rozmaitych środ­
ków ostrożności, rekomendować, przylepiać listy 
wewnątrz do koperty, me aavać podpisu — na­
wet na kwitach. To mię dziwiło, gdyż moje listy 
były tej treści, iż mogłem je spokojnie przedłożyć 
do odczytania nawet policyi (wesołość). Gdy osta­
tecznie zażądał, abym nie pisał wprost do niego, 
ale za pośrednictwem jakiejś kobiety — zerwałem 
z nim wszelkie stosunki.

P r z e w. przfidstawia oskarżonemu, że zrazu nic 
nie mówił w śledztwie o żadnych koresponden­
cjach posełanych Dobrzańskiemu.

N a u m .  Dałem mu słowo honoru, że nikomu 
nie powiem, gdyż wymagał tego; mówił, że imałby 
w Rosyi nieprzyjemności, gdyby cokolwiek o tem 
wiedziano.

P r  ze w. Zdaje się, że panu może więcej o to 
chodziło, treść bowiem pańskich korespondencyj 
była podejrzaną. Sam pan przy drugim protokule 
w ślodztwie własnoręcznie napisałeś: „Go się tyczy 
inego obwinienia o zdradę stanu, muszę oświad­
czyć, że i s t o t n i e ,  według moich papierów, 
znajdujących się w rękach sądu. m o ż n a b y  c o ś  
p o d o b n e g o  p o d o j r z y w a ć “. I dopiero wów­
czas zacząłeś par. się tłomaczyó w ten sposób, 
jakoby chodziło o śledzente socyalistów.

N a u m  nie przeczy, że tłomaczył się odmiennie 
pierwszym razem. Co do kwestyi wynagrodzenia od­
powiada, że w drugim liście wyznaczył Dobrzański 
50 rubli, i że dostał' tę pensją za trzy miesiące: 
za wrzesień w październiku, za październik w li­
stopadzie, za listopad w połowie grudnia. Do­
brzański przysłał mi nawet formę kwitu: „Przy­
słane mi przez Pana 50 rubli otrzymałem". Tak 
mim opiewać cały kwit; nawet nifi fcazal dawać 
podpisu, tylko datę.

P r  ze w. Wiele napisałeś pan korespondencyj 
o socyalistach ? N a u m. Trzy.

P r  z e w. I za to płacił pani 50 rubli ? N a u m .  
Za to.

P r z e w. W śledztwie powiedziałeś pan później 
że miałeś zadanie śledzić kolegów. N a u m .  To 
należy już do drugiej części mojej działalności; 
oparte jest na znalezionym u mnie brulionie —
0 tem chcę mówić na ostatku.

P r  ze  w. Miałeś pan więc badać w ogóle sto­
sunki studenckie, jak sam zezi ałeś w śledztwie. 
Zkąd wiedział Dobrzański, że nan odpowiesz za­
daniom, skoro pan sam byłeś pierwszy raz we 
Wiedniu zupełnie tam obcy?

N a u m .  Dobrzański próbował ze mną.
P 1 z e w. I  za próby płacił 50 rubli miesięcz­

nie?... Jakżesz pan, nie znając tamtejszego życia 
towarzyskiego w ogóle, mogłeś pisać o tajnych 
towarzystwach.

N s u m. .i a też o tem nie pisałem.
P  r z e w. Ale ruble pan brał ?
N r  u m. Sam nie mogąc wszystkiego załatwić, 

wziąłem sobie do pomocy innego, który mi pisa’ 
Dardzo dokładne nawet sprawozdania.

P r z e  w. Co znaczą w listach Dobrzańskiego 
wyrazy Nowoje Wremia.

N a u m.  Wówczas myślałem, że to jest zwierzch­
nia wiadza Dobrzańskiego, gdyż pisał mi i mó­
wił ieszcze w Czerteżu, że potrzebuje korespon­
dencyj dla Nowoje Wremia.

P r z e  w. Pokazuje się jednak, że wyrazy te 
miały zupełnie inne w listach Dobrzańsniego zna­
czenie. W ogóle rozmaite wyrazy były widocznie 
użyte w celu zamaskowania prawdziwego sensu.
1 tak: (czyta) „Geehrter Freund! Haben Sie 
meine zwei Briefe, eiuen fur N. und einnen nebst 
Honorar von der Zeitung Nowoje Wremia richtig 
erhalten ?

N a u m .  odpowiada, że Dobrzański zawsze pi­
sał „von der Redaction". (Rzecz nio wyjaśniona 

sp r .j
P r  ze  w. Drugi list: „Ich Weiss nicht genau 

soli ich Ihnen am ersten „ da s  B u c h "  naci' 
Wien senden. “

N a u m .  przyznaje z uśmiechem, że tutaj „das 
B u c h "  znaczy pieniądze. (Sensacya i wesołość 
w sali). Dobrzański często tak robił, ja sam nie 
raz nie mogłem dojść sensu.

P r  z e w. odczytuje następnie zeznan: a oskarżo­
nego w śledztwie, wykazuje sprzeczności.

N a u m .  odpowiada, że w ogóle cała misya Do­
brzańskiego jest dlań do teraz jeszcze zagadkową, 
zresztą zeznawałem, że posełałem nawet foto­
grafie socyalistów i nihilistów moskiewskich we 
Wiedniu do Petersburga bo myślałem, że na tem 
cała rzecz się skończy. (Poruszenie w sali).

Zeznaje dalej, że ojciec me wiedział zrazu nic 
o pensyi pobieranej przezeinnie od Dobrzańskie­
go. A gdy się dowiedział, powiedziałem, że Do­
brzański już mi przyseła przyrzeczone stypendyum.

P r z e  w odczytuje wykaz urzędu pocztowego 
Neubau Zieglergasse w Wmdniu i konstatuje, że, 
Wł. Naumowicz w czasie od 31 paźdz. do 18 
grudnia otrzymał z Petersburga 8 listów reko­
mendowanych, a dwa takież ze Zbaraża.

N a u m .  wyjaśnia, że te ostatnie od kolegi, 
niejakiego Pokrzywnickiego.

W dalszym ciągu na pytanie przewodniczącego,
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w jakim interesie pisai ze Skałatu do Mirosława 
Dobrzańskiego, odpowiada oskarżony, że pisał 
w czysto prywatnym interesie w sprawie stypen- 
d) um, w ogóle miałem z nim prywatne stosunki. 
Listy wysełał wprost do Mirosława Dobrzańskiego.

P r z e  w. Z aktów jednak okazuje się, żeś pan 
także wysełał listy przez trzecie osobj.

Osk.  Tak jest. Ponieważ w Skalacie rozpo­
częły się rewizye, posłałem jeden list ze Skałatu 
do Wiednia do niejakiego Abgajowa, a ten go 
przesłał do Warszawy, gdzie na pocztę został od­
dany.

P r z e w. W liście, który przyszedł do pana od 
Mirosława Dobrzańskiego 10 lutego 1882, zapy­
tuje pana tenże, czyś odebrał ostatnie jego awa 
listy, a przy tern wyraża się, iż wiadomość, którą 
od pana odebrał przez W arszawę, mocno go za­
niepokoiła; co to była za wiadomość?

Os k.  Odbywał'}1 się wtedy rewizye u ojca i 
w ogóle w Skalacie o masie żandarmów.

P r z e w. Czy w Wiedniu należał pan do ja­
kiego towarzystwa? v

Osk.  Należałem do Towarzystwa „Bukowina" 
i „Sicz-1 uczęszczałem do obu tych Towarzystw, 
schodziłem się tam raz lub dwa razy na tydzień 
z kolegami, lecz żadnych rozmów o kwestyach 
socyali stycznych tam me było.

Dr z e w.  Gzem się pan w W iedniu zajmowałeś ?
O s k. Uczęszczałem na uniwersytet, resztę czasu 

przepędzałem w domu, przychodziło do mnie kilku 
kolegów, lecz mało im się udzielałem.

P r z e w. okazuje oskarżonemu korespondenryę 
u niego zualezioną, t. j. list Mirosława Dobrzań­
skiego z datą 14/10 1881, w którym to liście 
donosi tenże oskarżonemu, iż przesyła mu pie­
niądze za październik, a dalej prosi go, aby się 
dowiedział o pewnym Krawczyńskim, który w tym 
czasie miał być we Lwowie. Wszelka wiadumość 
o nim jest dla niego bardzo ważna, gdyż jest on 
zabójcą Mezencowa i dla tego powinien być „Si­
czy" znanym. Przypuszczam — powiada Mirosł. 
Dobrz. — że wam tam nie trudno będzie dostać 
jego fotografię, gdyż podobni bohaterowie są 
„u w a s z y c h " .  Postarajcie się o dobre wiado­
mości, a za te usługi wasza przyszłość będzie świe­
tnie zabezpieczoną. Załączony list proszę wysłać 
pod adresem Kułaczkowskiego.

Co więc był za powód, że Mirosław Dobrzań­
ski udał się do pana o wyśledzenie człowieka, 
którego uważał za zabójcę Mezencowa?

Osk.  Sądził, że jestem socyalistą, miał on 
o mnie mylne pojęcie, sądził, że u nas studenci 
do partyi socyali stów należą.

P  r  z e v.. Cóż to miało znaczyć V za jakie usługi 
przyrzekał pańską przyszłość świetnie usytuować?

Osk.  Miało to się rozumieć w karyerze dyplo­
matycznej (poruszenie w sali). Później, gdy się 
spostrzegłem, nie chciałem więcej pisać.

P r z e  w. Jest tu dalej list przez p. p.sany 
z 1/20 listopada tej treści: Łaskawy Panie Miro­
sławie AdollowiezuJ Posełam panu mały artykuł 
o „Siczy." Niezadługo zdaje się będę wr możno­
ści dowiedzieć się wiele tajnych od nich rzeczy 
ponieważ mój współuc.zeńjest u nich w wielkiem 
poważaniu i chodzi do Terleckiego (przewódcy 
socyalistów w Wiedniu) do domu. Dalej posyłam 
artykuł z Deutsche Zeitung o Wereszczaginie 
zarazem i pokwitowanie za hstopad. Niebawem 
poszlę szczegóły o głównym organie galicyjskich 
nihilistów,

P r z e w. Powiedziałeś pan, że po odebraniu li­
stu w którym pan Mirosław Dobrzański wzywa 
o wysiedzenie Krawczyńskiego, powziąłeś pan 
postanowienie więcej nie korespondować z nim. 
a wszakże jest późniejszy list pański w którym 
przyrzekasz że mu dalej donosić będziesz.

Ń a u m. To się mniej odnosi do nihilistów, 
więcej ao tych towarzystw.

P r z e  w! Coś pan zamierzał przesłaniem ary- 
kułu Deutsche Ztug. o Wereszczaginie.

N a u m. Opisałem mu ten wieczór który na 
cześć Wereszczagina był dany, a zarazem posła­
łem mu zdanie k.lku malarzy o Wereszczaginie.

P  r z e w. Wyciąga z akt koncept listu pisany 
ręką oskarżonego, który wysłać miał do Mir. 
Dobrzańskiego, a w któram donosi: „jak bliskie to­
warzystwo S i c z  ma stosunki z lwowskiemi ni- 
hilistami i z Dragomanowyn. Lwowscy nihiliści 
znają się między sobą i z Terleckim, który otrzy­
muje pieniądze; dalej Baliński, Kos i nie wie 
dobrze czy Kołowiez są socyolizci. Jak waż- 
nern miejscem S i c z  dowodzi okoliczność, że gdy 
si( zjawił jaki rosyjski socyalista w Wiedniu, za­
raz do Siczy udał się jak do swoich. Organu m- 
hilistów właściwie niema; grupują sję około je­
dnego gronka wybitniejszego, w Wiedniu około 
Terleckiego, a we Lwowie około Franka; gdyby 
był organ wielu wstrzymywałoby się od przystą­

pienia. Zresztą będę patrzał; być może, że coś 
więcej znajdę. W gazetach nie ma nic interesu­
jącego prócz nowy proces socyalistów Krakowie. 
Polacy nastają na to aby wszędzie na kolejach 
zaprowadzić język polsl i. W Sanoku wybrano 
do rady miejskiej tylko trzech Polaków. Posełam 
w końcu Deutsche Ztg. o Wereszczaginie. “

N a u m .  odpowiada; gdym przyjechał do Wie­
dnia tak mię informowano, a gdym się przeko­
nał że to wszystko nieprawda, niechciałem wię­
cej nic pisać.

Koniec posiedzenia wieczorem o 7 1ji .

Lwów, 14 czerwca. (Telegram Reformy). 
Dzisiejsze posiedzenie sądu rozpoczęło się dal- 

szem przesłuchaniem Włodzimierza N a u m o w i -  
c z a. Oskarżony uważa dzisiaj Mirosława Dobrzań­
skiego za prostego awanturnika, który chciał coś 
robić na własną rękę, a oskarżonego użyć za śle­
pe narzędzie, mydląc mu oczy.

Obrońca dr. I s k r z y c k i  wnosi, ażeby trybu­
nał wezwał prokuratora do uzupełnienia aktu o- 
skarżenia, bo obecnie z aktu tego nie wiadomo, 
co który z oskarżonych popełnił.

Prokurator dr. G i r t l e r  odpowiada, że akt jest 
prawomocny, i że nie ma żadnego praw nego 
środka, którymby zmusić można prokuratora do 
poprawieni i aktu oskarżenia.

Trybunał odrzucił wniosek obrońcy i przystą­
p i  do przesłuchania Benedykta P ł o s c z a ń -  
s k i o g o , redaktora Słowa. Oskarżony zbija ustęp 
po ustępie aktu oskarżenia. Agentem panslawistów 
nie jest i nic był nigdy, z komitetami panslawi- 
stycznemi me miał żadnych stosunków w sprar 
wie Hniliczek i Zbaraża nie miał żadnego udziału, 
zaś o apostazyi Bniliczek dowiedział się dopiero 
z dzienników polskich. Od kijowskiego komitetu 
panslawistycznego otrzymał 300 rubli za urządze­
nie biblioteki (jakiej ?). Oskarżony rozwija obszer­
nie poglądy swoie na sprawę ruską. Nie pobierał 
żadnych subwencyj z Bosyi. Debit pocztowy ma 
nietylko Słowo, ale i Gazeta Lwowska, chociaż 
nie jest panslawistyczna. Oskarżony żałuje, że 
prokurator nie konfiskował pojedynczych artyku­
łów Słowa, lecz teraz sumarycznie robi z nich 
narzut zbrodni stanu. On sam z nikim w ogóle 
nie koresponduje. Wierzy raczej w pangermanizm, 
niż w panslawizm, który dopiero po wiekach 
może mieć powodzenie. Gdyby Słowo było przy- 
jęło język rosyjski, stałoby świetnie co do pre­
numeraty.

Do Kijowa jeździł Płoszczański na zjazd arche­
ologiczny, ale nie w celach politycznych. Po 
Rosyi podróżował w celach prywatnych, odwie­
dzając znajomych. Raz tylko jeździł w tym celu, 
aby zapobiedz odjęciu Słowu  debiutu pocztowego 
w Rosyi. Marków wystąpił z redakcyi Słowa  
z powodów czysto osobistych.

liaiom ofci literackie i artystyczne.
Ogłoszenie konkursu. W myśl ofiary, płożone* 

przez Wielm. dra Włacrysł. Kretkowskiego, docenta 
w Uniwersytecie lwowskim, Akademia Umiejętności 
w Krakowie, ogłasza do nagrody dwa następujące, 
podane przez niego zadania:

1) z . Al ge br y :  Wiadomo, że wszystkich różnych 
podstawień (substitution) z liczby 1 przedmiotów jest 
1. 2. 3... (l — 1)1, i że tworzą one układ pod­
stawień czyli grupę najliczniejszą Wiadome tai z prac, 
których., dflfcmuEti Matematycy francuscy, mianowicie 
Dfc iif Grańge, Cauchy, Bertrand, Serret, Hennite i 
Mathieu, że nie każda liczba mniejsza od 1. 2. 3... 
(l — 1)1 może wyrazić liczbę podstawień układu 
sprzężonego, i że takie liczby są bardzo wyjątkowe. 
I tak, liczbami kolejno od niej mniejszemi są

( 1 - 1 ) 1  
(l -  2) (l

2) -  3. 4.
3) -  2. 3. 1)
4) -  3. 4. . . . (ł -  2) (I -  1)
5) -  2 {2. 3.
6) -  2. 3.

a  -  2) (i -  2)} 
(l _  3) (l -  2)

Liczby pomiędzy niemi zawarte nie odpowiadają 
układom sprzężonym. Zachodzi jednak pewna liczba 
wyjątków. Wiadomo także, że układ 2) jedynym; 
że od 3) istnieje wyjątek, gdy l =  4, gdyż wtedy 
jstnieją układy, mające 8 podstawień; że ukiady 3) 
są symetrycznemi względem (l — 1) przedmiotów, 

z wyjątkiem i =  6, gdyż wtedy istnieją układy 
niesymetryczne względem pięciu przedmiotów. Co zaś 
do układów 4). to, ponieważ gdy I =  6 istnieją u- 
kłady, mające 72 podstawień, twierdzenie jest pra- 
wdziwem d l a ł ; > 6. Dla układów 6) twierdzenie jest 
prawdziwem dla l 8,

Pytanie więc : Jaka jest liczba bezpośrednio mniej­
sza od ostatniej 2. 3... (l — 3) (l — 2), które 
wyraża liczbę podstawień układu sprzężonego, ile

jest takich układów i jak je określić, oraz zbadać 
jeżeli są liczby wyjątkowe ? Dowody maią być w ro­
dzaju tych, jakich ostatecznie używał Cauchy i 
Jordan.

Pożądanem byłoby, aby przy odpowiedzi na po­
wyższe pytanie dołączone były dowody i 6-ciu zna­
nych, wyżej wymienionych twierdzeń, wraz z wyli­
czeniem układów każdego rodzaju, ich określeniem i 
zbadaniem liczb wyjątkowych.

2) z G e o m e t r y ] ;  Mając dwa czworościany ró- 
wnei objętości, z resztą najogólniejsze, pociąć, jeżeli 
da się to wykonać, płaszczyznami jeden z nich na 
najmniejszą możliwą liczbę kawałków takich, aby 
przez stosowne tych kawałków zestawienie, można 
było zbudować czworościan drugi. W razie, gdyby 
to dokonać się nie dało, lub było możliwem pod 
pewnemi zastrzeżeniami, dowieść niemożności, lub 
też zastrzeżenia te dokładnie określić.

Za najlepsze wypracowanie zadania pierwszego 
otrzyma autor tysiąc, za takież zadania drugiego pięć­
set franków w złocie.

Wypracowania winny być nadsyłane do Akade­
mii Umiejętności w Krakowie (ul. Sławkowska) naj­
dalej do końca grudnia 1883 r., w ten sposób, 
ażeby każde opatrzone godłem, wypisanem także na 
kopercie opieczątowanej, w której znajduje się wy­
rażone nazwisko autora.

Koperty z godłami zgodnemi z wypisanemi na wy- 
pracowaniach za najlepsze uznanych, otwarte będą 
w dniu 3 maja roku następnego na publieznem po- 
siedzeniu Akademii, poczem nagrody niezwłocznie 
z jej kasy wypłacone zostaną.

Uprasza się zarządy zakładów, którym ogłoszenie 
niniejsze nadesłanem będzie, ażeby w sposób wła­
ściwy uwidocznić je raczyły, przez czas trwania kon­
kursu.

W Krakowie 12 czerwca 1882 r.
W zastępstwie sekretarza generalnego: 

Dr. Bojarski.
Kronika literacka. Zarząd poznańskiego Towa­

rzystwa przyjaciół nauk ogłasza:
„Na konkurs historyczny, ogłoszony przez zarząd 

Towarzystwa przyjaciół nauk, a wyznaczający nastę­
pujące zadanie;

Pogląd na dzieje Sławian zachodnio-północnych 
między Elbą a granicami dawnej Polski od czasu 
wystąpienia ich na widownię dziejową aż do utraty 
politycznego bytu i znamion narodowych", nadesłano 
cztery prace:

1) Rozprawę w czterech grubych poszytaeli pod 
tytułem: „Dzieje Sławian północno-zachodnich",
z godłem: Iloncste vivcre, alteram non laedere, 
suum cuique trihuere.

2) Dwuposzytową rozprawę z godłem: Victrix 
causa diis placuit, sed victa Catoni.

3) Prace pod tytułem : „Walki Lechitów z Teu- 
tonami", z godłem : Inter familiam et penates.

4) Tegoż autora: „Stosunki handlowe w Połab- 
szczyźnie lechickiej", z godłem: Semper mobile.

Prócz tego wciągniętem zostało do konkursu dzieło 
dr. Sieniawskiego już drukiem ogłoszone pod tyt.: 
„Pogląd na dzieje Sławian".

Żaden z autorów nie przysłał swej pracy wprost 
od siebie, ale przez pośredników.

Komisya wybrana do ocenienie dzieł tych przyznała 
całkowitą nagrodę w ilości 1500 marek pierwszej 
z porządku rozprawie.

Pośrednik autora uwieńczonej rozprawy powiado­
miony, że konkurs został na tegoż korzyść rozstrzy­
gnięty, wniósł do zarządu prośbę o zwłokę w dal- 
szem postępowaniu, gdyż autor korzystając z uwag 
naszej komisyi i z nowych badań i odkryć przez 
siebie porobionych, zamierza rękopis swój poprawić, 
dopełnić, dodać mapy, co wszystko wymaga czasu, 
zanim zdoła nowy manuskrypt *ak rozszerzonego 
dzieła przesłać zarządowi.

Przychylając się do tego życzenia, zarząd posta­
nowił odłożyć ogłoszenie zdania komisyi o innych 
pracacb na konkurs nadesłanych aż do czasu, w któ­
rym odbierze powyżej wymienioną przesyłkę, co mu 
dozwoli uzupełnić szczegółowe sprawozdanie o całej 
tej czynności. Nim zaś to nastąpi, uprasza pośredni­
ków, którzy nadesłali rozprawy oznaczone Nr. 2, 3 
i 4, a którzy swych adresów nie dołączyli, aby 
zechcieli zgłosić się po ich odebranie do sekretarza 
zarzadu hr. Engestróina w Poznaniu, ulica Młyńska 
Nr. 33.

Poznań. 9 czerwca 1882 roku. Zarząd.

na czerwiec 8-u2— 8-07 gotowa 810—8'15. 
Spirytus 32-25 -32-50.
Nafta 15-25-15-50.

Ostatnie wiadomości.

Dział ekonomiczny.

Wiedeń. 13 czerwca
P s z e n i c a  na wiosnę,—•— — —■—, na czerniec 

12-15—12-20, na jesień 1108—U ‘10. Owies na wiosnę 
8'15 — 8-20. O w i e s  na jesień 7-02—7 05. Owies handlo­
wy 815—8-25. Zj to węgierskie 8‘60 — o-— Zyt o  na 
wiosnę —■----- . Ż y t o na jesień 8-40—8-42. Kukurudza

Głosy dzienników rosyjskich o zmianie mini- 
steryalnej w Peterburgu brzmią dość jednakowo. 
Gołos przyznaje Ignatiewowi energię i inieyaty- 
wę, oświadcza atoli, iż kraj w ciągu dwunastu 
miesięcy jego rządów nie otrząsł się z podra­
żnienia i wzburzenia umysłów i dziś więcej je­
szcze znajduje się w Rosyi żywiołów burzących 
niż dawniej. Zniechęcenie Ignati°wa łatwym jest 
do zrozumienia, gdyż nic bardziej nie męczy jak 
bezowocna praca i doznaw anie porażek, porusza­
nie zaś kwestyi nader odległych od istotnego sta­
nu rzeczy jest właśnie taką płonną pracą. Nowo- 
jc  Wremia w mowie pochwalnej na cześć byłe­
go ministra oświadcza, iż dawno już zanosiło się 
na upadek Ignatiewa, a ogromne różnice między 
jego poglądami a zapatrywaniami osób wpływo­
wych doprowadziły ostatecznie do dymisyi Ignar 
tiewa. Stosunki są tego rodzaju, iż publicznie 
o nich mówić nie wypada. Nouwsti przedstawiają 
rządy Ignatiewa jako szereg ekonomicznych 
wstrząśnień i grę dzikich namiętności. Nowegc 
ministra sympatycznie witają Petersburskije Wie- 
domosti, które zawsze stały po stronie Tołstoja. 
Uwaga Nowoje W remia  jakoby był on wrogiem 
Niemców ma wątpliwą wartość. Deutsche Peters- 
burger Ztg. wyraża nadzieję, że Tołstoj wycią­
gnie naukę z błędów jakie poDełnił za poprze­
dnich swych rządów oraz błędów swoich poprze­
dników.

Ciekawe są także głosy dzienników czeskich. 
W ogóle upadek Ignatiewa jest dla nich niespo­
dzianką, utrzymują że Tołstoj znany jest w św ię­
cie sławiańskim jako dobry sławianin. Narodni 
Listy  przypominają wystąpienie Tołstoja na kon­
gresie moskiewskim, na którym okazał się gorą­
cym zwolennikiem idei panslawizmu. Ignatiew 
zdaniem organu młodoczechów, powinien być 
powołany na stanowisko, któreby zapewniło mu 
znaczny wpływ na politykę zewnętrzną. Czesi 
poczytują za zasługę Tołstojowi, iż jako minister 
oświaty prześladował niemiecki uniwersytet w Dor­
pacie i powołał do Bosyi wiele Czech >iw. Pokrok 
wyraża nadzieję, że car tak znakomitą siłę jak 
Ignatiew spożytkuje na wybitnem jakiem stano­
wisku.

TELEGRAMY „REFORMY11.
(Prywatne)

Wiedeń, 14 czerwca. Wczoraj odbyło się pod 
przewodnictwem Newalda zgromadzenie 100 re­
prezentantów wszystkich okręgów Wiednia i 
Rady gm innej, na którem postanowiono utwo­
rzenie nowego stronnictwa. Wybrany umyślnie 
komitet urządzi w tym celu wielkie ogólne zgro­
madzenie w Wiedniu.

Berlin, 14 czerwca. Tutejszy Tageblatt podaje 
sensacyjną wiadomość, że żołnierze batalionu gv ar- 
dyjskiego, pilnujący nihilistów, uwięzL-nych w Pe- 
tropawZwskiej twierdzy, ułatwiali więźniom ko- 
respondeneye z osobami wolnemi. Wskutek tego 
kazał car n a t y c h m i a s t  p o w i e s i ć  30 żoł­
n i e r z y ,  zaś resztę w liczbie 600 wysłano 
w Sybir.

Petersburg, 14 czerwca. Ignatiew poparty 
przez Katkowa i Tołstoja przedłożył projekt 
przeciw zjtfpłaniu ziemskiego sobora, a za zacią­
gnięciem pisemnie opinii gubernatorów i wyso­
kiego duchowieństwa o najważniejszych kwe­
styach. Car przyjął ten projekt

Petersburg, 14 czerwca. Kolej żelazna z Brze­
ścia litewskiego do Pińska jest już postanowiona. 
Budową kierować będzie gen Anenkow.

Londyn, 14 czerwca. Według depesz tutejszych 
dzienników, fanatyzm w Egipcie wzrasta. O g ó l ­
n a  r z e ź  E u r o p e j c z y k ó w  j e s t  m o ż l i ­
wą,  jeżeli zaraz nie wkroczą znaczne wojska 
tureckie.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Petersburg, 14 czerwca. Tołstoj objął wczoraj 
urząd ministra spraw wewnętrznych. Ubril mia­
nowany został członkiem Rady państwa. Wczo­
rajszy biuletym o stanie zdrowia nowo urodzo­
nej księżniczki jest zadawalniający, podczas gdy 
carowa więcej osłabiona, niż przy poprzedniej 
słabości.

Petersburg, 14 czerwca. Ponieważ nowomia- 
nowany minister Tołstoj nie jest wojskowym, 
przeto z ministerstwa sDraw wewnętrznych ma 
być wydzielony wydział żandarmerii i utworzo­
ny zostanie osobny departament policyi na czele 
którego stanie Czerewin lub Trepów.

Paryż, 14 ezerwea. Komisya budżetowa od­
rzuciła kredyt dla poselstwa francuskiego przy 
Watykanie. Izba deputowanych przyjęła w dłu­
giem czytaniu wniosek o przywróceniu rozwodow. 
W senacie Freycinet, odpowiadając na interpe- 
lac-yę Lareintys a w sprawie wypadków egipskich, 
oświadcza, że wojska egipskie nie nadeszły 
wprawdzie dość spiesznie, aie dopełniły swego 
obowiązku. Siłę zbrojną wzmocniono, spodziewa 
się zatem że spokój nie będzie już ponownie 
zakłócony. Ofiarą rozruchów padło 38 osób, mię­
dzy temi jeden Francuz. Przyczyna wypadków 
w Aleksandryi była całkiem przypadkową, reli­
gijne i polityczne namiętności nie wchodziły tam 
w grę, pomimo tego rząd francuski poczynił sto­
sowne rozporządzenia konieczne dla zabezpiecze­
nia swych poddanych.

Londyn, 14 czerwca. W Izbie gmin oświadcza 
D ilke: Aleksandrya już całkiem spokojna. Na 
rozkaz Derwisza paszy wzmocniono jej załogę do 
12000 ludzi. Liczbę zabitych podają na 50 osób, 
jednak nie skonstatowano jeszcze dotąd nic pe­
wnego. Kedyw i Derwisz pasza odjechali do Ale- 
ksandryi. Malet otrzymał polecenie, aby się tam 
iakże udał. Arabi pasza, jak domyślać się można, 
bawi jeszcze w Kairze. Minister sądzi, że gdy 
konsulowie odjadą do Aleksandryi, wielu euro­
pejczyków pospieszy za nimi. Obecny stan anar­
chii nie może trwać dłużej. W sprawie tej wię­
cej na razie powiedzieć nie można.

Belgrad, 14 czerwca. Podania się do dymisyi 
gabinetu Piroczanacza oczekują tu jeszcze w cią­
gu dnia. Utworzenie nowego ministerstwa poru- 
czonem ma być ministrowi wojny albo ministro­
wi spraw wewnętrznych.

Konstantynopol, 14 czerwca. Poseł francuski 
de Noailles i angielski Dufferin poczynili wczo­
raj osobne kroki w celu przedstawienia Turcyi 
konieczności zebrania się konferencyi. Dziś przed­
stawienie to ponowili zbiorowo, i poparci zostali 
przez wszystkie inne mocarstwa.

Kair, 14 czerwca. Generalny konsul angielski 
odjechał stąd do Aleksandryi.

K u r s a  t e l e g r a f  ezne.

W ii *d eń  dnia 14 czerwca 1882.

Renta papierowa austr....................
„ srebrna „ . . . .
„ złota „ . . . .

5%, Auetr Renta pap. nowa . .
4°/0 Węg. „ „ ...................
6°i, „ „ złota . . . .
Lusy z r. 1860 ...............................

■ - 1864 .....................
„ premiowe węg.........................

Londyi....................  . . .
Napoleondor....................................
M arka..............................................
Dukat . . . . . . . . . .
Rabie p ap ierow e..........................
Lomb; rdy
Akcye Ranku AuBtro-węgierskiego.

„ kredytowe . . . . . .
„ Karola Ludwika . . . .
„ Lwowsko-Czerniow. . . .
„ Węg.-półn.-wschodnie . .
„ Ko8zyeko-Bogum...................
„ Północno zachodnie . . .
„ Anglc Banku , . . . .

5% Obligacye Indemn. gal . . .
b Tc Listy hipoteczne.....................
Akcye Siedmiogrodzkie . . .

B e r l i n  dnia 13 czerwca 1882.

Wiedeń . . . .  . . .
Banknoty.........................................
W arszawa . . . .  . . .
Ruhle . . . .  .....................
5°/o Listy zast. król. polek. . . 
4°/0 „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Ludwina . . . .

„ kredytowe .
Uspcsobionie giełdy lepsze.

Dziuejtze 
g. ł  m. SC

Z dnia po­
przedniego

76-55 76-60
77-20 77-35
94-60 9465

I 92-15 92-50
i 88-30 88-35
1 119-90 120-—
i 130-25 130-50
i 171— 171—
I 118-60 119-25
1 120-20 120-20

9-57 9-56‘ j
58-70 58-70
5-65 5-67

120-37 121—
. 144-75 145-—

8 2 3 - 824"—
322-20 324-75
317-25 - 317—
171-50 172-25

1 163-50 16450
149— 14 —
206— 206 75
124-50 125-—

' 100-50 100-50
; io?-*o 102-40

164-50 166-50

170-35 17070
170-70 170-85
205-75 207—
206— 207-50

| 63-20 63—
, 55-25 55-40

135-87 — •—
 ̂ 554— 560 50

W ydaw ca; l i r .  A d a m  A sn y k .
Odpowiedzialny Redaktor:

Tkr. Tadeusz, Rutowstei.

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

dolicza.
Kraków, dnia 14/6.

RuMe papierowe ros................................ za 100 rubli
Marki nem. złote lub pap. . , . „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e ........................................................
Dukai nowy w a ż n y .........................
20-to Prankówka złota . . • • •
Pożyczka krajowa galio...........................za “ T- 100
Obligacye Indemnizac. galiu. . .
Listy zast. Te». kr. ziem...................5

4
6
5
5
6
5
|V.
6 
7 
5 
4

5°/,
4
6
5
5
6

41/. 
4 /*
4
5

100 U

„ „ Banku Hipoteczn................................. •
„ „ z premią l0*,o

„ n „ „ zwrotne za 40 lat .
„ dłużne g. zakł. włościańsk.........................
n w n n n • • • •
„ zastawne g Z. Kr w Krakowie 36 letnif
n n n n n n 86 „
„ n „ n n n io „
„ dłużne g. Z. Kr. „ 20 „

Listy zastawne Król. Pol..............................rubli 100
n lizwidacyjne  .......................... „ „ 100

L w ów , d n i a  13 6.
Akcye Ba ki hipotecznego gal. . . i. na zł. 200
Listy zast Tow. kred. ziem. . . za złr. 100

„ n Banku hipotecznego gal. . „
„ „ - „ z 10% premią .

„ „ „ zwrotne za 40 lat
„ „ Bauku włosi iań.................... .......

Obligacye indemL gal.  .........................

100
leo
100
100
100

Wiedeń, dnia 13 6.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

za złr.Renta austr. papierowa
„ „ srebrna .
„ n złota. .
„ „ pap- nowa

plącą żądają
4
5
5

—
5

120 50 121 -
58 50 58 75
99 50 —  —

5 62 5 66 6
9 54 9 58 4

100 5u lu l -
5
5

100 20 100 60
92 50 93 50

102 25 102 60
101 25 101 75
99 25 99 75

__. _ _ 5%
101 50 103 - u

. — —  —
_ _ --------- 5
_ _ —  —
99 50 100 —
86 - 86 50 5

5

321 - 323 - 3
100 25 100 60 0
92 50 93 50

102 25 102*60
101 25 101 75
99 25 99 75

B 1'

luO 50 100 85 6
5
5
5
7

76 6( 7t> 75 6
77 35 77 50 5 l /s
94 55 94 70 4
92 30 92 15 5

„ 1860 „ 500 „ . . . „
„ 1860 „ 100 „ . . . „
„  1864 bez % całe „

„ 1864 bez % połówki . „
to Renten-Schein na 42 lirów . za 
y za: t wne Domenów austryjackich 
po 120 złr. =  300 franl ów . za

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.

pap.

po 50 złr.

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.

„ „ Siedmiogrodzkie „
Węgierskie. . „

RbŻNE in n e  pożyczki,
Losy Donau Ruffnlir. z roku 1870 . za

” no.” » r ! 78 • »n Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „
„ Serbskie po 100 franków . . n
„ Tureckie po 400 „ . . „

LISTY ZASTAWNE.
Listy Bodeu Credit allg. oest. złote . za

" .. - z premią „
„ Banks hipotecz. gal.....................„

„ z 10% prem- „

” zast. zakł kr. z. w Krak. 18-letn. „
n „ » n n ,1 n
n n « » » n n
n n « » n n 36-lotn. „

„ gal. tow. kred. ziem. . . n
n n n n n n * *

* płacą żądają
złr. 100 119 75 120 25 6
„ LOl 130 50 130 90 6
„ 100 134 — 134 50 5
„ 100 171 - 171 50 5
„ 10l» 170 50 171 50 47.

sztukę 1 35 - ------- 4

sztukę 1 145 75 146 25

1. 5
5

złr. 100 119 95 120 10 4l/j
„ 100 88 35 88 50 * i5
„ 100 86 40 86 55 5
n 100 — — — — 5
„ 100 119 - 119 50 5
„ 100 118 - 119 - 5
„ 100 109 80 110 - 3

5
5

złr. 100 99 25 99 75
„ 100 100 30 100 90
„ 100 98 25 98 75
„ 100 98 25 99 - —

sztukę 1 113 25 113 75
—

» 1 104 — 104 50 —
1
1 37 25 37 75 Z

a 1 26 75 27 25
_

złr. 100 119 50 120 - —

„ 100 100 - 100 50
„ 100 102 10 102 25 & 1
„ 100 101 50 102 - A
n 100 99 25 100 -
„ 100 _ __ 104 50
n 100 105 50 106 50
„ 100 101 25 102 -
„ 100 —  — —  —
„ 100 100 - 100 40 5
„ 100 88 - 1 90 - 5

rustykalne..............................za złr.
„ 15-lemit . . „ „
„ 20-letnie . . „ „

Banku anstr.-wgg. . . . „ „

100
X

100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

101 50

100 90 
100 90 
95 -

102 50

101 05 
101 10 
95 20

A lb re c h ta .......................... na 300 złr. za
Ferdynanda półnoen. . na 300 złr. „
Kar. Lud. Em. z r. 1881. na 300 -łr. „
Koszyc.-Bognmińskićj . na 200 złr. „
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 na 300 złr. „

„ „ z r. 1872 na 300 złr. „
Rudolfa.............................. na 300 złi „
Siedmiogrodzkimi . na zoo złr. „
Lombardy (Siidbahn) . na 500 fr. za
Przemysko-Łupk I. Em. na 20ft złr. „
N ord osty .........................na 300 złi. za

L O S Y .

Kredyt, dla hand. i przem. na 160 złr.
Klary..............................na 40 złr. m. k.
Towarz. żeglugi Dunaju na 100 złr. 
In8braek . . . .  na 20 złr. w a.
Kcglewieh . , . . na 10 złr. m k.
Krakowskie . . . na 20 złr. w. a.
Lublańskie . . . na- 2" złr. w. a.
Ofner (miasta Budy) na 40 złr. w. a.
P a l f y ................. na 40 złr. m. k.
Rudolfa................. na 10 złr. w. a.
Salm...................... na 40 złr. m. k.

złr. 100 
„ 106 
n 100 
„ 100 
„ 100 
„ 10C
„ 100 
n 100

uiakę 1
n 100

złr. 100

za sztukę

Salcburgskie . 
St. Genois . . 
Stanisławowskie 
Tryestyóskie .

n
Waldstein . .
WLudi«ihgiaetz

na 20 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 2C złr. w. a.
na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w. a.
na 20 złr. m. k.
na 20 złr. m. k.

za sztukę

94
106
100
98
94
95 

100
92 

134
93 
90

94 
107 
100
98
95 
9Ł

101
92 

135
93 
90

AKCYE BANKOWE.
Angiobank . .  na 12C złi
Bankverein Wiener.....................................na 10C złi

175 75 
41 60 

111 60 
23 -  
17 50
19 75
23 50 
41 75
38 75
20  -  

53 50
24 50 
46 50 
24 -

127 — 
63 -  
30 75
39 75

176
42

11S
23 
18 
20
24 
42 
39 
21 
54
25 
47 
24

127

125 25 
116 25

40

125 50 
116 50

ódenoredit ",llgem. anst....................... ns 80 złr
(Kredytowe dla handlu i przem.. . . ns rot złi
kreditbank węg. allg. na 200 złr.
Hipoteczna galic......................................na 200 złr
Bodeneredit „  na 200 złr.
Landerbank......................................... na 100 złr.
Austro-węgiersk....................................... na 600 złr
Unioubans . . . . .  na 100 złr.

bez % 
5 
5 
5 
5
4
5

bez %
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

jBoden
ptftćą Tkądają

239 50 240 — 
324 75 325 -  
318 — 318 50

5°/.

4

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta .........................................
Alfóld Fiutn; .  .....................
Ferdynanda Nordbahn....................
Franciszka Józefa . . .  . .
Karola Ludwika...............................
Koszy eko-Pogumiń8k..........................
Lwowsko-Czerniow. Jassy. . . .  
Morawsko-szlązki- oentr . .
Prag D u i e r ....................................
Rudolfa..............................................
Siedmiogrodzkie . .
Staatseisenbahn państwowa . . .
Lombardy (Siidbahn).....................
Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Lupk. . 
N o r d o sty .........................................

na 200 
na 200 
n 1056 
na 200 
na 210 
na 200 
na 200

zł

na 2uo słr. 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
ni 200 „
na 260 „

WALUTY.
Dukaty pełno w ażn e..............................** szłuKę
20-to F ran k ów k i.........................................   „
20-tu M ark ów k a .........................................   „
Pół-Imperyały ros. pełne ważne . . „ „
Funty s z te r l in g i .........................................   „
Tureckie liry z ł o t e .........................„ „
Banknoty wiosl i e ............................. „ „
Rabie p ap ierow e............................. „ „

Wanuwa, dnia 13/6.
Listy zast. nowe r. 1869 . . .  . . .

Kupony . .
Listy likw idacyjne..........................

Kupony . .
„ „ miasta Warszawy a Em
n n n n Ra ti
w n n n D li ■)

zs rs. 100,

|824 -  
124 90

172 75 
2822-  
195 25 
317 — 
149 — 
172 25 
26 -  
63 25 

168 75 
165 50 
U'l9 — 
145 -  
159 5C 
164 50

5 65
0 56 

U  72
1 81 

12 -  

10 81 
46 65

120 50

99 75 

86 25

91 25

825 -  
125 20

173 25 
28 2 7 -  
19h 56 
317 50 
i49 50 
172 75 
26 50 
63 75 

160 25 
166  -  

329 50 
145 50 
160 — 
165 -

5 67 
B 57

11 76 
9 83

12 04 
10 83 
46 75

121 -

100 -  

2 38 
86 50 
-  14 
93 70 
92 50 
91 35
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Konkurs.
Przy Towarzystwie Zaliczkowem w Jaśle 

jest do obsadzenia posada

k a s j e r a
z roczną płacą 600 złr., nadto tantiema 
od czystego zysku, którą Ogólne Zgroma­
dzenie w każdym roku uchwala. Kaucya 

wymagana 600 złr.
Kandydat winien stwierdzić wiarogodne- 
mi świadectwami, że już pracował w ja­
kiej instytucyi finansowej i jest biegłym 
w kasowej rachunkowości, oraz posiada 
dokładną znajomość prowadzenia ksiąg 
rachunkowych. Podania zaopatrzone ale- 
gatami przesyłać należy do Dyrekcyi 
Towarzystwa Zaliczkowego w Jaśle do 

dnia 5 Lipca r. b.

384 12 Dyrekcya.

Poszukuje się

DZIERŻAWY
od św. Jana lub od św. Michała br. 
o kilkudziesięciu do stu kilkudziesiąt 
morgów obszaru w Zachodniej Ga- 

lieyi
Adres: „Do J. J. dzierżawcy w Wil- 

kowisku (poczta Skrzydlna).

Forte piana
przegrane są do sprzedania lub wynajęcia 

w  S k ł a d z i e ,  p l a c  S z c z e p a ń s k i  lVr. 9 .

Francuski i Polki
na czas wakacyj są także do umieszczenia.

A n g l i k
posiadający język angielski, francuski i muzykę 

jest do umieszczenia. 333 I 3

Niniejszcm otwiera się prenumeratę na dzieło:

m  izu m u itiDiomc i i i *
Dzieło to jest systematycznie ułożonem streszczeniem ustaw i przepisów odno­
szących się do poruczonego zakresu zwierzchności gminnych i opowiedziane 
stylem tatwym i przystępnym, służy przełożonym obszarów' dworskich, naczelnikom 
gmin. urzędnikom, pisarzom gminnym i osobom sposobiącym się do tego zawodu, 
do szybkiego a dokładnego zaznajomienia simz tą gałęzią politycznej administracyi.

Cena całego dzieła 3 złr. 50 cnt. w. a.
a przedpłata za każden zamówiony egzemplarz 1 złr. 50 cnt., rrctizl-a będzie pobie­

raną przy odsełaniu zamówionych egzemplarzy.
Uprasza się nadsełać przedpłaty wprost do wjdawcy pod adresom: iozef Sanocki, 

przełożony obszarów dworskich w Rohatynie.
Od ilości zamówień będzie zawisłą objętość nakładu drukarskiego. Uprasza się 
dlatego P. T. pp. prenumerujących o pospiech a zarazem o dokładne podanie* 

nazwiska, miejsca zamieszkania i ostatniej poczty. B80

U

Loterya Wystawy Triesteńskiej.

CZTERY MEDALE ZASŁUG I f

Atrament czarny
k a m p e s z o w y

powszechnie uznany za najlepszy
Flaszeczki po 10, 20, 30 i 50 et. 

w większych ilościach litr 50 et. — oraz
w s z e l k i e  i n n e  a t r u m e u t a  

i farby do s t e p l i  w  różnych kolorach
flaszeczki po 15 ent.

CZERNIDLO GLICERYNOWE
do wszelkiego rodzaju oluiwia — niedość, 
że daje prześliczny, trw ały połysk i przy­
jem ną woń, leizd przedewszystkiem skórjg 
m iękczy i powiększa wytrwałość. Pudełko 
po 10, 20, 30, 50 et., przy większych 
ilościach bilo po 50 cnt. — wynalazku:

J. Ihnatowicza
mag tra farmacyi i chemika sądowego.

W E LW OW IE: I W KRAKOW IE:
Ul. Kopernika 1. 3. | S u k i e n n ic e  1. 20. 

(388 1)

Berlińska
Pomada (Putz-Pom adę) najsłyn­
niejsza na eałem świecie, do czyszcze­
nia i polerowania wszelkich metali — 
jakoteż farby do farbowania sukien 
w domach prywatnych, na różno ko­
lory, najlepsze francuskie — są w wy­

łącznym Składzie 
w Handlu kolonialnym, Herbaty i Win 

F . n E H B IY S K IE C iO  
Ul. Florjaiiska ?SS. 325 3 3

HARMONIE 
organowe
do domu, szkół i kościołów po- 1  

cząwszy od 54 złr., 
z podliłem począwszy od 165 zł. 

itd.
poleca zakład budowy łiarmoni, 
organowych r  Ratzke, Lissa

. 25 w Pr. Szlazku.
S Cenniki darmo i opłatnie.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Weidlingau

po<l W iedn iem ,
stacja kolei Zachodniej (Elisabeth-W est- 

bahnj 20 m inut od W iednia. 
Lekarz zakładowy:

Dr. Maksymilian Gumpiowicz.1
Otwarcie sezonu d. 20 Kwietnia. 

Bliższych wiadomości udziela Zarząd 
Zakładu W eindlingail pod Wiedniem. 

231-12-12

1000 wygranych wartości łącznej 213.550 złr.
Pierwsza główna wygrana 5 0 . 0 0 0  z ł r .  w gotówce lub w złocie. 
Druga g ł ówna wygrana 2 0 . 0 0 0  z ł r .  w gotówce lub w złocic

wreszcie wicie wygranych
po 10000, n a s tę p n ie  po  5000, 3000, 1000, 500, 300, 200, 100, 50 i 25 złr. w a ,

Jeden los kosztuje tylko 50 cnt.
Mtnń  można we wszystkich kantorach wymiany, trafikach i kollekturaeh 

Idb loteryjnych itd., tudzież w Oddziale loteryjnym Wystawy Trie­
steńskiej (Piazza Grandę Nr. 2) w Trieście, dokąd mają się zwrócić 

wszyscy, którzy życzą sobie pośredniczyć w rozsprzedaży losów. 375 3 3

DRUKARNIA ZWIĄZKOWĄ
w Krakowie, ulica ś. Jana, w Hotelu Saskim

przyjmuje do druku:

DZIEŁA, BROSZURY, CZASOPISMA, TABELE, 
( V KKI LAILZK. OGŁOSZENIA,

RACHUNKI, BLANKIETY KUPIECKIE, CENNIKI, 
PROGRAMY, ZAPROSZENIA, NACZÓŁKI NA LISTY i KOPERTY,

KARTY POGRZEBOWE. BILETY WIZYTOWE
i wszelkie inne w zakres sztuki drukarskiej wchodzące roboty, które, 

zalecając czystość druku i gustowny układ, wykonywa na czas
oznaczony

p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

29-20

1 1
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Do przem ysłu fabrycznego przynoszącego lmj- 
muiej 20°/0 czystego zysku, poszukuje się

sgiólnika
z kapitałem około 15000 złr.

który wpłaconym być może ratam i. Pierwszeńswn 
mieć będzie ten, który oprócz kapitału  poświęci 
swoją pracę. — Wiadomość: „W. W .“ Kraków, 

poste restante. 372 3 ii

ordynuje przez sezon letni począwszy od 
■ Maju w Karlsbadzie.

Mieszka: „Vulean“ na „Kreuzgasse.“ 
(221-31-50)

i
i
i

o o

o

KRYNICA, i
H O T E L

„pod trzema różami

A. Krzysztofowicz w Czerniowcach
utrzymuje na składzie w wielkim wyborze

O B I C I A  p o k o j o w i :
z fabryk krajowych 1 zagranicznych “We

C E N I  I H t t U B R O W A U E .

Wzory i kosztorysy na żądanie wysełają się pocztą. 313 3

□ i
„Strzeżonego Pan Bóg strzeże11

Towar jest najtańszym, jeśli jest pociąganym wprost
z fabryki:

E l. C .  F L A D E R
Johstadt w Saksonii.

± najlepsze S I K A W K I  najtańsze

nagrodzone 19 złotemi medalami na wystawach.

W ostatnich 10 latach 2220 sikawek sprzedanych.

HYDRONETY
Sikawki pokojowe od 9 złr. Sikawki ręczne od 42 złr.

Bez zbiornika od 14 złr. 351 3 20
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Wyrób czystowełnianych

M A T E R Y J
a a  a u f e a i e  t a a s M ®

K A S Z M I R Ó W
czarnych i kolorowych.

R o z s y ł k a  d l a  p r y w a t n y c h  w  d o w o l n e j  l i c z b i e  
i fS tró w .

Adres dla Austryi-W ęgier:

X .  S t e i n h a r d ,  P r a g a .

Wzory opłatnie.

70-7
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^  w najbliższem sąsiedztwie łazienek

i i parku położony, przeszedłszy na 
własność trzeciej osoby należycie Q

i odświeżony, z d. 15 Maja otwarty i 
został. ^

Zamówienia na mieszkania z dolą- | 
czeniem zaliczki przyjmuje- A

3 5 7 3 3  Zarząd Hotelu.
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T R U S R A W IE G .
  Otwarcie sezonu d. 1  Czerwca 1882. ------

i

Ces. Król. Austryacki Nadworny Dostawca. 

K r ó l .  B e l g i j s k i  X a d w o r n y  D o s t a w c a

Król. Niderl. Nadworny Dostawca

WYNAND FOCKING
W AMSTERDAMIE.

Fabryka wybornych

holenderskich likierów
założona r. 1769.

SK ŁA D  FABRYCZNY: 

Wien9 I. Koliliiuirkt 4.

g  Dla dogodności Szanownej Publiczności sa te
likiery do nabycia także u znanych słynnych R

[W n  WW firm. W
w  a
w  w

95-r, ix|
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Zakład ten położony o 8 kilometrów od najbliższej stacji 
kolei Dniestrzańskioj „Drohobycz-Truskawicc.11

Posiada l5°/0 solankę i silne siarczane wody do kąpiel; 
słonogorzkie rozwadniające i moczopędne zdroje do picia, bo­
rowinę żelazistą i szlam słono-siarkowy do kąpiel; apteko, 
urząd pocztowy i telegraficzny.

Nowo zbudowane łazienh o 60 gabinetach, urządzone sa 
z wszelką wytwornoscią, jak również nowo urządzona wzie- 
walnia pary słonej i wyciąga igliwia, leczenie elektryczne.

Nowe i wygodnie urządzone pomieszkania z usługąr kilka 
restauracyj i cukiorniaS nowy bilard, fortepian i kręgielnia, 
dobra kapela i wiele nowo urządzonych ulepszeń.

Lekarz zdrojowy Dr. Zygmunt Rieger, radca zdrowia,
Zamówienia na pomieszkania i powozy do stacji kolejowej

„Drohobycz1 lub „Drohobycz-Truskawiec1 przyjmuje przy
dołączeniu zadatku „  n i -Z a rząd  zdrojowy.

Chorzy posiadający świadectwo ubóstwa, potwierdzone przez c. k. Starostwo, ko­
rzystać będą mogli z uwolnienia od opłaty taksy i tańszych kąpieli, tylko w porze od 
1. do końca Czerwca i od 15 Sierpnia do 15 W reeśnia. 260-8-8

Podpisana pozwala sobie zwrócić uwagę J
A hZiLnmunoi lbilklinvnnu/>i iż nrł dniu 1 Al .ii..Szanownej Jubftcznośeiuiż od dnia 1 Maja 

br. przyjmuje k o ł n i e r z y k i ,  m a n ­
k i e t y  i  k o s z u l e

du prania i prasowania
w mieszKaniu przy ulicy Długiej Nr. 22,

I. piętro w ofiicyr.le.
Upraszając o łaskawe względy, kreślę 

się z szacunkiem

Maria Ernestyna Kopińska
299-6 6 *  W i e d n i a .

Dla n n 2 M  mi M o i :
W magazynie pod firmą: A iiU iji przy

ulicy Szewskiej Nr. 21 znajdują się g o t o w e  
k o s t i u m y ,  oraz w y n O r  k a p e l u s z y
w cenie od złr. 6 do 30.

Obstałunki wykony wuja się w najkrótszym 
czasie. ‘ 352 4 4

W niepewności zapytuje nie­
jeden chory

siebie, któremu z tak wielu ogios/ąń za­
lecających najrozmaitsze Słodki Ićczniczig 
zaufać. Ten lub ów anons zaimponuje1- cho­
remu swemi rozmiarami; wybiera tedy i 
najczęściej — źie i Kto takich przykrych 
zawodów chce uniknąć i nie wydawać swych 
pieniędzy nadarem nie, ten powinien spro­
wadzić sobie z c. k. uniwersyteckiej księ­
garni w W iedniu (Universitats - Bucn- 
handlung Wlen 1, Stefansplatz 6), wyda­
ną przez R ichtera księgarnię nakładowa 
w Lipsku (RichteUs le rlags-A nsta lt iu 
Leipzig) broszurkę pod tytułem  „Przyja­
ciel chO"ych“. W broszurce tej uumwione 
są w sposób odpowiedni i wyczerpująco naj- 
pewniejszi i doświadczone -odki lekarskie, 
co daje choremu możuość spokojnie i do­
kładnie rzecz zbadać i co najodpowiedniej­
szego dla siebie wybrać. Dziełko powyż- 

▼ sze, 50 polskie wydanie, rozsyła pomie- 
T  niona księgarnia uniwersytecka na żądanie 
X  bezpłatnie i franko, a zamawiający nie ma 
♦  przy tem innych kosztów, jak  tylko 2 kr. +  
I  wa. na kartę korespondencyjna. ♦
Z  47-6-7 Z
♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » » ♦

Z drukarni Związkowej w  Krakowie. odpowiedzialny zarządca drukarni: Seyjewski,


